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CENY OGŁOSZEŃ: 
f r z e a tekstem UJ. 1-sza strona 40 Br. 
£a w. m-m 1 tam. str: 6 łam: w tekście 
(0 gr., nekrologi 25 gr.. zrwyo. 15 gr. 
strona 10 łamów, drobne 12 g r : za wy
raz, dla poszukujących pracy 10 gr.. 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr., dla 
Tezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
• 60 proc: drożej, ogłoszenia zagranlez-
i e i trójkolorowe o 100 proc. drożej. 
ogłoszenia adwokatów ryczałtem 28 t l 
*eny ogłoszeń niedzielnych sa o 25 pros 

droższe. 
i » 1 w. mm. w 1 tamie szer. 70 mm. 
(strona 6 łamów), w wydaniu prowin
cjonalnym 75 gr. Za termin druku: 

1 treść oploszeń administracja 
nie odpowiada. P. K. O- Nr . 68.009, 

Ćwiartka losu pomogła do zidentyfikowania 

poćwiartowanego trupa na 
jfafemnicza śmierć nieuczciwego biura lis ty. 

#̂?ąie$sregp* I ciągnienia Loterii KIa»ow«l 
. WARSZAWA,,20. 2 . — W dzisiejszym 

;p/erwsżym ciągnieniu ważniejsze wygrane 
; padły ^na następujące' numery;: • ' 

10!000 zł — 56628 
5000 zł — 60707 62080 

t2000 z ł .— 38736 
P A B I A N I C E , 20. 2. Dnia 16 lutego 

kasjer Stowarzyszeniu Spożywców „Spo-
|'em" w Pabianicach i it laisię na.pocztę, ce-
jferh nadania pieniędzy w sura i o 1210 zł je-
4ncj z firm. W dKoaze na pocztę kasjer spo

tkał s t e i znajomego, niejakiego Chorą-
[fcgo Kazimierza, buiralistę, lat 30, zamiesz 
kałet^o w Pabianicach przy ul. Moniuszki 

I "r 12. Chnrąjy byt kawalerem. Po przywi
taniu się^ z Chorążym,, kasjer zwierzył się 

[Ilu, iz niesie na pocztę 1210 zl, a wówczas 
liiUczyiiny" Chorąży\zaofiarcwał się wyrę
czyć kasjera i' zastąpić go w wysyłce pie
niędzy. Ponieważ' Chorąży często przeka-
fcywa! większe kwoty, o czym wiedział ka-
l jc r , przetoybez namysłu wręczył,mu po-
iailaną gotówkę, prosząc go tylko, aby nic 
łpon in ia l przynieść mu pokwitowania. —•', 
fcży wiście Chorąży dał stówo, że wręczy 

500 zł — 92973 128753 141 M l 
154526 : 
, 400 zł — 6177 37390 64248 144762 

175136 
200 zł — 19*079 5741 ó 67460 70131 

97476 110879 138210 149018 173430 
173644 

mu je jeszcze tego dnia. Od lej chwili ka
sjer nie ujrzał go więcej. Minął jeden dzień, 
drugi i mimo iż zawiadomiona o wypadku 
policja wszczęła poszukiwania — Chorąży 
przepadł. Wobec tego zawiadomiono wszy
stkie komendy.policyjne w Polsce, bowiem 
stwierdzono, iż Chorąży uciekł z Pabianic. 

Aż tu nagle wczoraj dnia 19 lutego o 
godz. 7 wieczorem Komisaria*. P. P. w Pa
bianicach otrzymał telefonogram z Białej 
Podlaskiej, że o g. 5.50 tegoż dnia na stacji 
kolejowej został przejechany nieznany o-
sobnik, przy którym znaleziono ćwiartkę 
losu Loterii Klasowej/zakupioną w War
szawie u Wolanowa. Poza tym przy trupie 
znaleziono drugą ćwiartkę losu. 

Pierwsza ćwiartka losu zanotowana by
ła na nazwisko niejakiego Kanary, zam. w 
Pabianicach przy ul. Kolejowej 11, także 

urzędnika- Stow. Spoż. „Spoiem": , 'Dalsze 
dochodzenia ustaliły,.iż jest to--

trup chorążego, 
który po defraudacji -uciekł-do-Biatej^Pod-
laskiej. 

Policja prowadzi -dalsze - dochodzenia. 
W biurach Stow. Spoż. „Społem" zarżą 

dzono kontrolę, bowiem; istnieje * przypu
szczenie, iż Chorąży;>Kazimierz popełnił 
cały szereg nadużyć. 

244 miliony koron zapłacą członkowie 
asarządu konsorcjum Kreugera 

SZTOKHOLM, 20. 2 . — Sąd apelacyj- go konsorcjum sumy 244 milionów koron 
"y skazał członków zarządu konsorcjum Majątek skazanych reprezentuje tylko ma-
^eugera, Ahfstroema i Rydbecka na soli- łą część tej sumy. 
'darne zapłacenie masie upadłościowej te-

i OSTRZEŻENIE DLA 
'MALAGA, 20. 2< ^ftfycfo Słefam 

donosi; Jakkolwiek uwąini&iie AJlalaigi na 
stąpiło dopiero przed 10 dniami,' miasto 
Przybrało już wygląd normalny; Urzędy 
Publiczne i banki wznowiły swą działal
ność dzięki tłumnemu napływowi urzędni 
ków, którzy rządy komunistyczne prze
trwali w ukryciu. Teatry i kinematografy 
funkcjonują normalnie. Na ulicach działa 
ją specjalne komisje opieki społecznej roz 
dając ludności żywność i odzież. 

Władze nad miastem objął nowomiano 

Przedwiośnie mody. 

^Cf,-ancki płaszcz wełniany obszyty szary-
"ti karakułami, lansowany przez artystkę 

Paramountu R. Colman. 
wnkJL* »• ••'sas—a—s—szawa— 

Dolar 5.26 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

Jpłary p o 5 2 6 > f u n t y arigiel$kite — 25.78, 
r.anki szwajcarskie 120.10 (za 100), fran-

k l francuskie 24.53, za liry włoskie płaco-
|g23j50. 

Mitiiimalij.|i wygląd 
warny gubernator wojskowy, płk. Placido 
Gate. Specjalne oddziały policji przebie
gają miasto i przedmieścia w poszukiwa 
niw kryjących się komunistów. 

DEKRET PORTUGALSKI. 

LIZBONA, 20. 2. — Dziennik oficjał 
ny ogłosił dzisiaj dekret zakazujący wer'-' 
butiku obywateli portugalskich do Hiszpa 
nii oraz wszelkiego rodzaju propagandy," 
uprawianej w tym celu. Obywatele portu 
galscy, -znajdujący się .w wojsku hiszpań
skim powinni powrócić do Portugalii w . 
ciągu miesiąca. Obywatele państw obcych 
przejeżdżający przez Portugalię w celu 
wstąpienia do armii hiszpańskiej, będą ka 
rani sądownie. Nie podlegają tym przepi 
som jedynie obywatele hiszpańscy. 

Dekret ohowiązuje z chwilą ogłosze
nia . 

DRUGIE OSTRZEŻENIE. 

TENERYFA, 20. 2. — Radioclub dono
si, że samoloty powstańcze rzuciły nad 
Almeria nowe proklamacje, wzywając lud
ność, by zaniechała oporu i poddała się w 
celu uniknięcia bombardowania. Lotnicy 
stwierdzili, iż miasto w dalszym ciągu jest 
fortyfikowane. 

ZACIEKŁE WALKI . 
MADRYT, 20. 2. — Komitet obrony 

stolicy komunikuje: na większości odcin
ków frontu panuje spokój. Jedynie doszło 
do zaciekłych walk pod Cuesta i de Las 
Pcrdices. ' 

ODPARTE ATAKI . 
SALAMANKA, 20. 2. — Według komu

nikatu powstańczej kwatery głównej na od 
cinku Leon został odparty atak wojsk rzą
dowych, które pozostawiły na polu bitwy 
23' zabitych. Na froncie madryckim odpar
to atak nieprzyjaciela na odcinku Arabaca. 
Nad rzeką |araina udaremniono usiłowania 
wojsk rządowych wszczęcia działań za
czepnych. 

Na froncie Sierra Nevada rozproszono 
oddziały wojsk rządowych, które się kon
centrowały. Wzięto licznych jeńców. Straty 
wojsk rządowych przewyższają 30 zabi
tych. 

•Przed wystawa Światowa 
w Rzymie. 

W NICEI JAK W CHICAGO... 

BANDYCI ZRABOWALI KASJEROWI 
• i milion 3SO tysięcy franków. 

NICEA, 20.2. — W dniu wczorajszym do 
konano, w śródmieściu Nicei napadu ban
dyckiego, wzorowanego na• metodach gang 
sterów amerykańskich. Dwóch zamaskowa 
nyoh J bandytów, *z \ rew^,wer,ami *w« reku. za
atakowało na'jednej z głównych ulic miasta 
kasjera-baraku i zrabowało mu milion 350 

tysięcy franków. Po dokonaniu rabunku 
bandyci wsiedli do samochodu,, gdizie ocze 
kiwał ich wspólnik i zbiegli. Przedsięwzię
te przez policję poszukiwania w okolicach 
Nicei nie dały dotychczas żadnego rezulta 
tu. Sensacyjny ten napad wywoła ł -w ca
łym mieście olbrzymie wrażenie. 

Mussolini rozpoczyna symboliczne roboty 
przygotowawcze do wystawy światowejj 
która odbędzie się w 1941 roku w Rzymie. 

Dwa strzały - dwa rysie 
SPEŁNIONE JtARZENIE GEN* GOERRNCA* 
V &WĘś£i2Q2rv-^f<ząsrfe wczoraj
szego polowania "raai terenie nadleśnictwa 
B^na^C&taVnav.'RQlesiiu< ' ^ e i m e f Ęrus, 
Wielk i 'Łowczy * Rzeszy •• gen;'- Goering/ du
bletem położył 'dwa rysie. 

W y języW^rf&iiiySHwWikiiTr - oznacza-- to 
oddanie z dwiriutewego sztucera dwu. strza 
łów'jednego po drugim w tempie błyskawi 
cznyjm. - K •[ . \ - . 
{ % w ^ t r i r w r ^ rh] 
wyczyti łowiecki .jaiko y 
daj, że hr'e • znany" w ' dz 

Gen. G.oVń«iig. jest 

Htw? socentąfąjTiten 
'̂ecz fliezw-.vikłvt'i3o' 

jjach^myśtfiwstwa. f 

zapadonym myśli

wym i nasze knieje upodobał sobie specjał 
nie. 

Gdy poprzedniego dnia jeden z ofice
rów świty gen. Goeringa zastrzelił w Plu
szczy Białowieskiej rysia. Wie lk i Łowczy 
Rzeszy nie taił, że takie trofeum jest jego 
gorącym marzeniem od dawna. 

Na drugi dzień, na polowaniu poleskim 
odbytym w towarzystwie gen. Fabrycego, 
jgen*, Goeriiig spełnił swe marzenie i 'odniósł 
'nftiBjwałjnsukces,' co\w,połączejfiiu -z trze
ma "wiłktmi; i dwoma-- dzika nii 't (»w*;jfednyin 
miocie), uoitymi dnia poprzedniego/stano 
•wi Wieikt twumf jmyśliwski. 
0.: ." 

marszałek Rydz - Śml&y bierze udział 

BIAŁYSTOK, 202 . — W piątek z War 
szawy przybył do Białowieży Marszałek 

Oczekiwanie dek la rac j i 
O OBOZIE KONSOLIDACJI NARODOWEJ* 

WARSZAWA, '20 /2 . — Jutro o godzi-
•ńte 17.30 z ust''plk. Adama Koca, mężazą-
ufania Marszalka L. Śmigłego-Rydza usły
szy cała Polska, na jakich podstawach, w 
jakich ramach organizacyjnych ma się sku 
pić i zewrzeć Naród, by spełnić wezwanie 
Wodza Naczelnego — spadkobiercy myśli 
i woli Józefa Piłsudskiego: „Polskę pod

ciągnąć-wyżej 
-Jutro dowie.się-PolsIca.łjąk.itęidrągę ma 

odbywać,;w jakich:rałnaćłi organizacji Na
rodu ma 1 kroczyć. * 

Jutro cała Polska dowie się, na jakiej 
podstawie ideowej ma powstać obóz kon
solidacji narodowej. 

^upionyznaczek F.O.M. 
tworzy , miliony — potrzebne na b >udowę 

nolskich okrętów wojennych' 

Potęga 
żywiołu. 

Lawina śnieżna zerwała na 

linii kolejowej między sta

cjami Brig i Kandersteeg 

most kolejowy i część pod

murowanego nasypu. Na 

szczęście dróżnik w osta

tniej chwili zauważył nie

szczęście i zatrzymał ele

ktryczny pociąg pośpieszny 

tuż przed przepaścią. 

Smig.y-Rydz wraz z otoczeniem. Marsza
łek wraz z pozostałymi gośćmi Pana Prezy 
denta RP. przybyli w trzech wagonach sa 

łonowych, doczepionych do normalnego po 
ciągu Osobowego Warszawa — Białowieża 
W Białowieży salonkę tę odczepiono i przy 
łączono do stojącego na rampie dworca 
Białowieża — Pałac pociągu Prezydenta 
RP. . 

. Marszałek Rydi-Smigły i pozostałi go
ście m>n. spraw wojskowych gen. Kasprzy 
cki, wiceminister, spraw woj*skow,y*h( gen. 
Głuchowski, komendant główny-PP<' gen. 
Zamorski i gen. Skwarczyński z Wi łna po
zostali jeszcze pewien czas w wagonach sa 
łonowych. 

O godzinie 6.30 rano łowczy Rychter 
odegrał pobudkę na rampie dworca pałaco 
wego a o godz. 7-ej rano odegrano pobud 
kę w samym pałacu. 

Po godzinie 7-mej rano goście wysie
dli z wagonu, zaś o godzinie 7.30 ze swej 
salonki wyszedł Marszałek Śmigły-Rydz, 
ubrany w strój myśl iwski. P. Mar6załka 
powijał kpt. Hartman z domu, wojskowe
go Prezydenta'- R.P., gospodarz ' powiatu 
starosta bielsko-podlaski, Janusżkiewicz 
komendant powiatowy b ie lsko-podlask i , 
kierujący służbą bezpieczeństwa nadkomi 
sarz Podfilipski. 

Po przywitaniu się P. Marszałek samo 
chodem P- Prezydenta R.P. odjechał do 
pałacu myśliwskiego, gdzie spożył śniada
nie z P. Prezydentem. 

O godzinie 8.15 rano nastąpił wspólny 
wyjazd P. Prezydenta, Marszalka Śmigłe
go - Rydza i gości P. Prezydenta na polo 
wanie. 

Zakończenie pierwszego turnusu polo
wania nastąpi w sobotę dnia 20 bm. wie
czorem, po czym P. Prezydent RP. wyje
dzie do Warszawy i wróci dopiero na pią
tek 26 bm. na drugi i trzeci turnus polo
wania do Białowieży, 

S a m o l o t z pasażerami 
zaginął bez śladu 

SYDNEY, 20.2. — Australijski samolot 
komunikacyjny, który w czwartek wieczo
rem wystartował z 7 pas3żerarni z Brisba
ne do Sidney, zaginął bez śladu. 
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Rodzina Grzeszolskiego 
N I C : C 2 %# S Z U R N Ą Ć H E W I Z J I P R O C E S U 

SOSNOWIEC, 20. 2. — Najbliższa ro- | Ponieważ na miejscu nie mógł sprzedać 
dżina Grzeszolskiego wróciła już z pogrze- | powieści wyjechał w tym celu do Warsza-
bu,. jednak wszyscy są przygnębieni i prze 
jęci uieszczęścitni. 

— To wszystko jest dla nas zbyt przy
kre — mówił szwagier zmarłego do kole
gi. — Obecnie po strasznej śmierci Pawła 
i krótkiej rozmowie ze szwagierką, przed
stawiającą naprawdę żałosny i godny lito
ści widok, już nam nawet nie zależy tak 
bardzo na opinii ludzkiej. 

*— Winien, czy nie winien — pytania, 
które nadal je-.zczc Z A D A W A N E są na łamach 
prasy — nie dotykają nas już w tym sto
pniu, jak dawniej. 

Wolelibyśmy o tej sprawie już więcej 
nie słyszeć. 

Mówi to człowiek, który znał dobrze 
zmarłego, był mu do pewnego stopnia bli 
skim i który obserwował, i widział ostat
nie dni życia Grzeszolskiego. 

Rozżalona i przygnębiona w najwyż
szym stopniu rodzina nie myśli wszczynać 
rewizji procesu. Choćby z uwagi na zdro
wie wyrwanej z objęć śmierci Grzeszol-
skiej. Na razie nie myśli także o ekshu
macji zwiok i sprowadzeniu ich, zgodnie 
z życzeniem zmarłego, do Sosnowca. 

Sprawę tę zdecyduje dopiero Pelagia 
Grzcszolska. 

W sądzie w Sosnowcu znajdują się 
skargi Grzeszolskiego przeciwko kilku 
miejscowym dziennikarzom, o zniesławie
nie. Skargi te Grzeszolski nadesłał do są
du z więzienia, jeszcze przed pierwszym 
swoim procesem. Sprawom tym nie nada
no biegu, aż do czasu wyroku. 

Grzeszohki skarg tych nie wycofał, mi 
mo uznania go winnym i skazania, a po 
wyroku uniewiniającym, zjawi! się w są
dzie i sprawom nac'.ił bieg.-Do procesu jed 
nak nic doszło, a obecnie sąd sprawy umo
rzył. 

Jeden z najbliższych kolegów Grzeszol 
skiego p. Ł. opowi.rla, że jednak Grzeszol 
siki walczył z trudnościami materialnymi. 
Gdyby nie to, kto wie czy nie zaryzykował 
by trzeciego procesu. O stanie jego świad
czy nie tylko fakt pozbycia się za bezcen 
majątku, lecz szukanie nabywcy na powie
ści. W tym ceju zwrócił się do jednego ze 
znanych w kołach dzienrkarskich Zagłębia 
Śląska i Warszawy pana i za jego pośredni ' 
ctwem chciał koniecznie, spieniężyć, swoją 
pracę. 

Pośrednik GfzeSZorSklegc zwrócił się 
także do naszej redakcji, jednak bezsku
tecznie. Żądał on za jcdcti odcinek .powie
ści 60 zł. Odcinków takich było 200. 

wy. Pertraktacje prowadził z kilku wyd.aw 
nictwami, które kupno prac uzależniły jed
nak od wyroku Sądu Najwyższego. Wła
ścicielką literackich prac zmarłego, jest Pe 
lagia Grzeszolska. 

STAN GRZESZOLSK1EJ. 
KRAKÓW, 20.2. — Pelagia Grzeszol

ska jest w dalszym ciągu osłabiona i wciąż 
myśli, że mąż jej żyje, a nawet wyraża ży 
czenie, by ją do męża zaprowadzono. My
śli, że mąż podobnie jak ona, po zażyciu 
luminalu, znajduje się w szpitalu. f 

Mśc iwy wieśniak nasłał morderco w 
na domniemanych zabójców syna. 

Z Grójca donoszą: 
Przed paroma tygodniami znaleziono 

w stercie słomy na polach wsi Budki Petry 
kowskie, powiatu grójeckiego, zwłoki ja
kiegoś mężczyzny z przestrzeloną skronią. 
Powiadomiona policja wszczęła energicz
ne dochodzenie i ustaliła, że zabitym jest 
Edmund Cal (tamże). Dalsze śledztwo do
prowadziło do ujęcia morderców Jana Mar 
kowskiego i Wacława Gałązki, którzy o-
świadczyli, że dokonali zabójstwa z pole
cenia gospodarza Michała Olszewskiego. 
Aresztowany Olszewski przyznał się do na 
siania morderców, usprawiedliwiając się 
zemstą. 

W roku 1935 zabity został w czasie za 
bawy syn Olszewskiego. Policja nie zdo
łała wówczas wykryć zabójcy. Olszewslki 
na własną rękę prowadził dochodzenie i 

doszedł do przekonania, że syna jego zabił 
Cal. 

Mściwego kmiotka i zabójców osadzo
no w więzieniu. 

IDAk. iA I WYPADHI 

Btaa raty daje, kio szybko daje.B. 
MUSZĄ o tym pamiętać ci wszyscy, którzy 
zadeklarowali ofiary dla bezrobotnych. 

KONTO P.K.O. 70 .200 „POMOC ZIMOWA 

Warszawskie kolejki dojazdowe 
PB w y r u s z y ł y dzisiaj a s r emiz . * 

^ ± £ 2 & J S f r dojazdoINA"WSZYSTKICH Uniach PODIĘ, dała nor-
wych zlikwidowano. 

Dyrekcja kolejek zgodziła się poddać 
rewizji wszystkich 30 pracowników, którzy 
byli zwolnieni, rozpatrzy specjalna komisja 
powołana przez min. opieki apoł. Jednoczę 
śnie dyrekcja 'kolejek zgodziła się na zawar 
cic umowy zbiorowej z pracownikami. 

Obie strony wyraziły również zgodę, że 
sprawy sporne będą rozpatrzone przez ko
misję arbitrażową powołaną przez min. 
opieki społ. 

malna komunikacja. 

Oświadczeni! (orki i syna 
H e n r y k a Sienkiewicza 

WARSZAWA, 20. 2. — Od córki i sy
na Henryka Sienkiewicza otrzymaliśmy o-
świadczenie treści następującej: 

„W pewnych organach prasowych uka
zały się pogłoski, jakoby Henryk Sienkie
wicz należał do masonerii, i temu zawdzię
czał otrzymanie nagrody Nobla. 

Stwierdzamy, na zasadzie Znajomości 
życia i przekonań naszego ojca, że jest to 
zupełny fałsz. Jego umysłowość i charak
ter wyłączały możliwość poddania sic roz
kazom jakiejkolwiek organizacji, niezgod
nej z jego zasadami chrześcijańskimi i ob
cej jego duchowi, a zarzut dwulicowości u-
ważamy za krzywdę, wyrządzoną jego pa
mięci". 
Jadwiga z Sienkiewiczów Korniłowiczowa 

Henryk Józef Sienkiewicz. 
Warszawa, dnia 18 lutego 1937 r. 

Grożą nam desicze... 
Stan pogody w Łodzt . 

ŁrtDŹ 20 lutego. Dziś o godz. 9-ej ra
no temperatura wynosiła 3 stopnie powy
żej zera. W ciągu nocy ubiegłej NAJMIŻBZA 

ciepłota w śródmieściu wynosiła plus 1 
stopień. 

Ciśnienie barometryczne gwałtownie 
spadło do 730 milimetrów, co zapowiada 
obfite opady deszczowe. 

Wiatry z kierunków południowych. 

ZYCIE PABIANIC 
Pierwsi absolwenci kursów 
™ Obrony Ptrzeciwlofniczo-gazowcf. 

ZATELEFONUJ Z 4R AZ 
182-48 lub 102-29 

a otrzymywtć będziesz „ECHO" 
od jutra w domu. Prenumeratę 

zamawiać można poczynając 
od każdego dnia miesiąca. 

WOJOWNICZY DŁUŻNIK. 
Chciał pobić icttóriliwycli wierzycieli. 

ŁÓDŹ, 20. 2. — Morgenszternowie Hersz 
i Moszek wyznaczyli licytacje Rozencwajgo-
wi z tytułu należności za weksle. 

Dłużnik się mzłośeił i zrobił obu braciom 
straszną awanturę, a jednego z nich Muszka 
nawet porządnie obił kawałem węgla po twa 
rzy. 

Na nic się zdała jednak ta bohaterska 
walka, rzeczy zostały sprzedane, a kupił je 
krewny Morgenszternów, Różowy Kwiat. 

Po kilku dniach wszyscy trzej przyszli za
brać kupione przedmioty i wtedy.RozencwajK 
zobaczywszy znów obu braci u siebie zerwał 
się i do najwyższego stopnia rozgniewany, 
zapowiedział, że zaraz położy trupem jedne
go z nich, jeżeli w tej chwili nie dadzą mu 
spokoju i nie pójdą sobie precz. 

Oni go zniszczyli, oni go ograbili, on te
raz jut nic nie ma i jemu jest wszystko je
dno, co się z nim stanie. 

— Panie Rozencwajg, niech pan da spo
kój, za takie zbrodnie do wiezienia pana wsa 
dzą, próbował uspokoić go Różany Kwiat. 

Ale Rozencwajg jeszcze bardziej się roz-
łnścił i rzucił się w kierunku Morgenszter-
nów. Ci przerażeni uciekli. Rzeczy Rozen
cwajg nie wydał, ale zato stanął wczoraj 
przed s.idem pod zarzutem gróźb zabójstwa 
pod adresem poszkodowanych. 

Do winy oskarżony sic nie przyznał, ale 
świadkowie wszyscy stwierdzili, że jest w i 
nien i Sad skazał f>o na 1 miesiąc aresztu. 
N ;e był dotąd karany, więc odpokutowanie 
winy zawieszono mu na 3 lata. 

Niebezpieczna winda. 
ŁÓDŹ 20.2. Niedawno w fabryce braci 

Zajbcrt zdarzył się straszny wypadek przy 
pracy. Ofiarą jego został kilka lat już pra
cujący w tej firmie, windziarz Szymański. 

Szymański krytycznego dnia przewoził 
paczki z jednego piętra na drugie. W pe
wnej chwili wypadło mu zabrać skrzynię 
z drugiego piętra. Leżała ona o jakieś pięć 
kroków od klatki schodowej, więc idąc po 
nią, zostawił szeroko otwarte drzwi do 
windy. 

Paka była ciężka i nie można jej było 
udźwignąć, to też Szymański musiał ją cią 
gnąć i wskutek tego tyłem zbliżać się z cię 
żarem do winy. 

Pamiętał, że drzwi od niej specjalnie zo 
stawił otwarte, to też bez przeszkód śmia
ło szedł naprzód. Zrobił ostatni krok, (idąc 
ciągle tylcem) i wtem runął z wysokości 
drugiego piętra wd j ł . Windy bowiem już 
nie było na miejscu. 

Upadek był niezwykle groźny dla nie
szczęśliwego. Biedak polrnial sobie kręgo
słup i uległ poza tym ogólnemu potłucze
niu. Kilka miesięcy M U S I leczyć się stale i 
prawdopodobnie już r;>gdy nie będzie zdol 
ny do pracy, którą wykonywał. 

Na miejsce wypadku przyjechało pogo 
towie, policja, inspektor pracy, okręgowy 
inspektor dla spraw budowy i wszczęto do 
chodzenie, w wyniku którego ustalono, że 
przyczyną nieszczęścia był zły stan windy. 

Jak już donosi l iśmy, na terenie Pabianic qd 
bywa ją się obowiązkowe ku rsy Obrony Prze
c iwko Lo ln iczo - Gazowej d la komendantów 
domów, k tó re prowadzone su przez I n a t r u k t o 
i a Obwodowego OPLG u. K. Mac ie jowsk iego, a 
nio j ak omy łkowo podano poprzednio prze/, 
l i p t . Boska, k t ó r y jes t j ednym s wyk ładów , 
ców na kursach, Poza t y m wyk ładowcy ku rsów 
l a k r u t u j ą się z miejscowego nauczycia ls twu 
szkół .powszechnych oraz pracowników m ie j 
skłch, pracujących honorowo. W • tj-eM ,"dniach 
tego rods * j u kara ukończyła, .pierwsza par t i a 
komendantów domów ż dzielnicy zachodniej 
miasta t . j . okol ic , leżących w pobl iżu dworca 
ko le jowego, dla k t ó r y c h kursy odbywały się w 
szkole powszechnej p rzy u l icy Zamkowe j 65. 
W.łzyscy uczestnicy, k tó rzy wys łucha l i ogó
łem 12 godzinnych wyk ładów, t rwa jących przez 
4 dn i w porze wieczornej o t r zyma l i odpowied
nie zaświadczenia o ukończeniu ku iv u O P L G . 
Większa czę.*ć komendantów domów — absol
wentów kursów zapisała się na członków L i g i 
Obrony Powie t rzne j i Przec iwgazowej Pań
s twa . 

F L A S Z K Ą W G Ł O W Ę R Y W A L K I . 
Dwie serdeczne p rzy jac ió ł k i An ie la Wróbe l 

(5w. Jana 1) i Z 0 1 Ina W ładys ława ( K r ó t k a 
5) zapoznały się z pewnym p r z y s t o j n y m chłop 
cem, w k t ó r y m obie zakochały się na zr.bój. 
Z tą chwi lą serdeczne rio niedawna przy jac ió ł 
k i zapalały do siebie nienawiścią. Hardz ie j za 
palczywa a zarazem mn ie j pewna wza jemno
ści An ie la Wróbe l spotka ła przypadkowo na 
ul icy swą r ywa lkę Zasinę Władys ławę i t r z y m a 
ną w ręku f laszkę od na f t y rozbi ła na g łowic 
przec iwniczk i . 

Pol ic ja z l i kw idowa ła całe zajęcie spisując 
odpowiedni p ro tokó ł . 

Z O B Y W A T E L S K I E G O K O M I T E T U P O M O C Y 
N A J B I E D N I E J S Z Y M . 

W i e l k i koncert K o m i t e t u . 
W nadchodzący poniedziałek, t . j . dn ia 22 

bm. o godzinie 6 wieczorem w sal i S t raży O-
gn iowe j Ochotniczej przy N o w y m R y n k u odbę 
dzie się walne zebranie Obywate lsk iego K o m i 
te tu Nies ien ia Pomocy Z imowe j Na jb iedn ie j 
szym. 

N a porządku dz iennym zna jdu ją się sprawy 
budżetowe Kom i te tu . 

Budżet wed ług dotychczasowych spra 
wozdań przewidu je w rozchodach sumę ponad 
16 tysięcy z ło tych . W p ł y w y przewidz iane w y -
nonzą ogólną sumę zł 20 tys ięcy. . 

W związku z wys łan iem przez K o m i t e t i n 
kasentów do wszys tk ich zalegających z opłata 
m i p ła tn ików, sk ładk i od wszystk ich mieszkań 
ców wp ł ywa ją szybciej i w swej normalne j w y 
sokości. 

W środę przyszłego tygodn ia t . j . dnia 24 
bm. s taran iem K o m i t e t u odbędzie się w sal i 
T e a t r u Mie jsk iego przy ul icy Gdańskie j w i c l -

c jan t bezpański zap;-*ęg za t r zyma ł . 
Roztargn ionemu wieśn iakowi spisano pro to 

kó ł . 
W Y B O R Y N O W E G O Z A R Z Ą D U 

Z iv łącku M t o l r i e ż y CkT*EŚCTYTAA4O - Spolcc ł -
ne j . 

Odby ł ) clę walna zgroniadzenlo Związku 
Młodzież) Clu-i:e:icijańsko - Społecznej w Pa
bianicach w lokalu w łasnym przy ul icy Żorom 

:noś: ią ; 
liotowe 
ac»nefro 

i pow i tan iu gości 
ko ła na przewodni 

Wobec tego w dniu wczorajszym sta
ną! przed sądem naczelnik ruchu firmy Zaj-
bert, inżynier J. Kau-lfersch, jako winny 
spowodowania katastrofy. 

Szereg świadków przedstawia'dokła
dnie całe zajście. Szczególnie ważne było 
zeznanie biegłego sądowego inżyniera F. 
Kędzierskiego i windziarzy, którzy całą wi 
ną przypisują złemu stanowi windy. 

Jak zeznają, winda nie .posiadała ha
mulców, któreby udaremniały puszczenie 
jej w ruch podczas, gdy drzwi były otwar
te. Poza tym każdy mógł ją bardzo łatwo ' k i koncer t na rzecz na jb iednie jszych, 
uruchomić nawet przypadkiem, niechcący, I w koncercie t y m wezmą udz ia ł : T o w . śpie 

. J U i . J . \ wacze im Mon iuszk i , k w i n t e t muzyczny, skrzy 
gdyz linki bez żadnego zabezpieczenia zwi p a c z k a 0 1 g a N i o t s c h o w n a , o r k i e s t r a kamera l -
safy na zewnątrz. Dalej wystarczył nawet ( n a o r a z k w a r t e t revel lersowy. 

Dy rekc ja spoczywa w rękach p. K a r o l a Lub 
bowskiego. 

Początek koncer tu o godzinie 8-ej wieczo
rem. 

Całe społeczeństwo miasta w inno poprzeć tę 
niecodzienną impreaę K o m i t e t u , k t ó r a obok 
wa lo rów a r tys tycznych , dających pełne zado
wolenie słuchaczom ma swój szlachetny cel — 
pomoc na jb iednie jszym mias ta . 

A więc wszyscy na koncer t na rzecz n a j 
b iednie jszych! 

B runon Dąbrowsk i . 
. P o zagajen iu zebrania 

przez prezesa miejscowego 
czącego poprosBMto l;s. Jana Wagnera , na asse 
sorów p. I);;bi owakiego Brunona, Ko r inę Stań 
czykównę i Franciszka U lb r ycha , na sekreta
rza zebrania wybrano ko l . Tedeusza K łysa . 

W TAJNYM 1 glosowaniu' został wybrany r o w y 
narząd i komis ja rew izy jna , k tó re ukonety tuo-
w d y się następująco: . 

1) p i f ses Chorąży Mieczysław, 2 wicepre
zes Frank iew icz S te fan , 8 sekretarz Cieślak 
Jan , 4. skarbn ik Ciś l ińsk i Stan is ław, 5 gospo 
darz Wo in iewsk i A n d r z o j , 6. gospodyni Sk ib iń 
tka Zo f ia , 7. b ib l io tekarka Janowic* Leokadia 
8. członek zarzgdu Cobolo-wskl S t . 

Komis lu Rew izy jna : przewodniczący Dąbrów 
sk i B runon — członkowie- k o m i s j i : Pycio Hen 
r y k , Ko tówna Józefa i P lu tówna Władys ława . 

N a zakończenia zebrania ks . proboszcz Jan 
Wagner podziękował wszys tk im zebranym i za 
rządowi ustępującemu za tak energiczną pracę 
w ruchu Chrześci jańsko - Społecznym. 

Zebranie zamknięto odśpiewaniem ro t y M. 
Konopn ick ie j . 

D O K Ą D P Ó J D Z I E M Y W I E C Z O R E M . 
Nowości u l ica Kościuszki — „Pozna l i się w 

Monte C a r l o " z L i l i a n Ha rvey . 

Oświatowe ul ica Gdańska — „ M o j a maleń
k a " . 

<—) Premier Baldwin oświadczył w L b i c Gmin; 
i c W. Brytania pośpieszy z pomocj F ramj i i Belgu 
w razie napaści, a nawet Ni rmconi w razie p o d d a 
nia paktu zachodniego i niesprowokowanej ncpasci 
ze i t rony ws/.yrtkich »ygn*łaritw.y paktu. 

Baldwin przewiduje, i e przyszła wojna m o i * o-
garnąć cały świat i będzie okrutnie js*a niż w r. 19H 

(—) Poseł sowiecki w Hiszpanii Mojżesz Ro-
zenberg został odwołany ze swego stanowiska. 

Na miejsce Rozenberga został mianowany Leon 
Gażkis. 

(—) Rada Ministrów przyjęła projekt ustawy o 
zmianie granie wojcwódtztw: poznańskiego, pomor
skiego, łódzkiego i wurszawskiego, który przewiduje 
włóczenie do obszaru województwa pomorskiego po
wiatów: bydgoskiego, inowrocławskiego, aziibińtkie-
go, wyrzyskiego, lipnowi-kicgo, nie-zawskiego, rypiń
skiego i włocławskiego, zaś do obszaru województwa 
pmznańskiego powiatów: kaliskiego, kolskiego, ko. 
nińskiego i tureckiego oraz ÓV> województwa warszaw 
skiego — powiatu działdowskiego. 

(—) Rada Ministrów uchwaliła wczoraj projekt 
prawa o ustroju adwokatury. Kandydatów do stan* 
adwokackiego obowiązuje nie tylko odbycie aplika
cji adwokackiej, ale wpierw — aplikacji »«dowej, za
kończonej egzaminem. 

(—) Deklaracja polityczna płk. Koca będzie W 
Łodzi transmitowana przeć megafony uliczne w nie
dzielę o g. 17.30 

(—) Wczoraj Sejm obradował nad budżetem 
Ministerstwa Rolnictwa i Reform Rolnych. Referat 
wygłosił i mi-i I Kamiński . 

(—) Urząd Wojewódzki zawiadomił wczoraj Za. 
rząd m. Łodzi oficjalnie o niezetwierdzeniit p. Nor. 
berta Barlickiego na .itano\ri>ko prezydenta miatta. 
Równocześnie wojewoda Hauke . !\ownk zarządził 
ponowne wybory prezydenta miotła na dzień 25 bm. 

W związku i tym prezydent Godlcwuki wytłeł 
zawiadomienia do radnych, ie dnia 2H lutego o go
dzinie 19 odbędzie sie zebranie uyborcze z na.itepu-
jarym porządkiem dziennym: 1) Wybór przewodni-
cząceao zebrania i powołanie przez tegot dwu ose. 
zorów: 2) Wybór prezydenta miatta. 

PPS pottanowiła ponownie uyUuwit kandydatu
rę p. Barlickiego. 

(—) Po dwudniowej rozprawie przeciwko 20 n i 
oskarżonym o udział w rozrurhocli i intyżydowskirh 
w Wysokim . Mazowieckim w dniu 14 wrreśnla ro
ku ubiegłego, zapadł wyrok. Sad skazał ?. oskarżo
nych po U) miesięcy, t po 8 niie-iccy, 7 po fi mie
sięcy więzienia, i pr /v /oa ł powód/.l-.o cywilne w po. 
Maci symbolicmej złotówki tytułem strnt material
nych 1 moralnych W(*y«tkini poszkodowanym. — 
1'lęciu oskarżonych zostało uniewinnionych. 

(—> Przedstawiciele spółdzielczości rolniczej od
byl i w ł.odzi konferencję z przrtLtuwiciclami tpó łk i 
iikeyjnej „Polana", powołanej dla ek/plontacjj wło
skiego v.-ynntazku wytwarzania wełny sztucznej (la-
ni łn lu i z kazeiny. Omówiono I uzgodniono szereg 
spraw, dotyczących warunków technicznych i handlo
wych, na jakich spółdzielczość mlecz r ka u>og'aby 
dostarczał' przerobiona kazeinę. Jednym z ważnych 
punktów konferencji było ustalenie orientacyjnej ce
ny na kazeinę, 

(—) Ojciec św. nadesłał za pośrednictwem kar
dynała PacelliYgo u .i i«co J. K, k«. biakupa Jastf' 

dło wjc.rnycji diecezji,' , ' 

(—) Urząd Wojewódzki ««w i •niczyi piekapiotn 
ha wczorajszej konferencj i , że spriwn podwyżki cen 
chleba może załatwić jed-nlo Mii isterstwo Spraw 
Wc.wntu-znych, wolne czego nadal olkowifzuje <t»-
tyrheuasowy cennik n(T'pfeczywo. ' 

(—) Przy ul . Kopernika 18 aresztowano 18-1«*" 
nieco Tadeusza Gałsrysioka, syna dozorcy. NAPISAŁ 
OAJ list do właściciela donru Rosenfelda, w którym 
żądał S900 al okupu, grożąc w przeciwnym RAAIA 
porwaniem 3-letniego dziecka. 

bardzo słaby ruch, by winda momentalnie 
zjeżdżała, lub podnosiła się. Winda tak u-
rządzona w żadnym razie nie nadawała się 
do użytku w fabryce, grożąc w każdej 
C H W I L I wypadkiem. 

Sąd rozpatrzywszy całą sprawę wydał 
na Józefa Kaulferscha wyrok uniewinnia
jący. 

Okazało się bowiem, że nie posiadamy 
do tej pory przepisów dotyczących urzą
dzeń wind. Znajdują się one obecnie w o-
pracowanki. 

Trzeba jeszcze zaznaczyć, iż obecnie 
windę tę zupełnie zmieniono i poprawiono, 
usuwając dawne braki. 

: o 0 o : -

ZYCIE ZGIERU 

A F P I E R W po prośbie... 
i a&SodziejsJk e występy. 

Przedstawic ie le świata przestępczego w y . 
na jdu ją coraz to nowa podstępy i t r i c k i w ce 
lu „udoskonalen ia swej p racy ' ' . 

F s k t , j a k i mia ł miejsce na terenie naszego 
mias ta , zupełnie to potwierdza. Oto do miesz
kan ia Botke J a d w i g i , przy ul icy Mic lczarsk ie-
go 22 p rzyby ł nieznany e legancki jegomość, 
k t ó r y poprosi ł o ja łmużnę, po o t r z y m a n i u k t ó 
ro j odszedł. 

W t r z y dn i po t y m w y p a d k u do tego same 
go miesr.kania p rzyby ł znowu tenże jegomość 
ale już w innym charakterze. Zapukał do 
d r z w i , lecz n i k ł ich nie o tworzy ł , ponieważ n i 
kogo nie było w domu. „E leganck i p a n " o two 
rzy ł więc d r zw i w y t r y c h e m i po wta rgn ięc iu 

SPRZEDAM lub wydzierżawię rzeźniikowi 
siklep, mieszkanie, kilka pokoi, warsztat, 
lodownie, stajnię i szopę, ul. Piwna 11 w 
niklami. 

MARIANA Firadza, ul. Limanowskie
go 48, zgubiła legitymację, wyd. z firmy 
I. K. Poznański. 

ZGINĘŁA legitymacja Nr 71006, wydana 
przez K.E.Ł. na imię Teodozji Witkowskiej 

R O Z T A R G N I O N Y W I E Ś N I A K . 
Kolasa Parcel przy jechał do Tabianic wozem, 

k t ó r y wraz z koniem pozostawi ł bez opiek i na ; i 
p l . Dąbrowsk iego, a sam udał me do sk lepu p o j Łaskawego znalazcę proszę o zwrot. 

: zakupy. Pozostawiony samopas koń począł cią ' — — — — 
gnąć wóz po rynku., a następnie wjechał na ' ZPŁAKANY pies, wiłk do odebrania, 
ulicę Warszawską, gdzie pełniący służbę 1X)U- . ZwiOt kosztów, Kołowa 1 lt m. 1 

do mieszkania zaczął ładować cenniejsze rze
czy do w o r k a . 

N a szczęście p r zyby ła właścic ie lka mieszka 
n ia , na widok k t ó r e j z łodziej uciekł , zostawia 
jąc w y t r y c h y , własne pal to oraz worek z na
ładowanymi rzeczami. 

Wypadek ten doskonale i l us t ru je złodziej
skie sposoby. 

Na leży więc przed podobnymi wywiadow
cami zachować j ak największą ostrożność, W 
ustrzec się od kradz ieży. 

W A L N E Z E B R A N I E L O P P . 
Wczora j w sali posiedzeń Rady Mie jsk ie j 

odbyło Bię walne roczne zebranie członków 
miejscowego L O P P , na k t ó r y m po wysłucha
n i u sprawozdań wybrano nowy zarząd w sta
r y m składzie, w dowód jego zasług dla do
bra organ izac j i . 

W A Ż N E D L A W L A « < 1 C I E L I D O M Ó W . 
W waice z an tyh ig ien icznym stanem nie

ruchomości w naszym mioście Wydz ia ł Opieki 
Społecznej wyda ł przepisy sani tarne, k tóre 

każdy właścic iel domu w in ien nabyć, wywiesić 
na w idocznym miejscu i co najważniejsze pr*« 
strzegąc. W następnym t ygodn iu kon t ro la sa
n i ta rna Wydz ia ł u Opie'.d Społecznej odbywa* 
będzie inspekcje n ieruchomości , sprawdza jąc 
czy zarządzenia są przestrzegane. 

W wypadku p rzec iwnym ukaran i w inn i • 
staną g r zywną do 3.000 zł iub aresztem do 
mies ięcr 
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ajwiejkszy port rzeczny Francfi. 

OGACTWO PARYSKIEJ KUCHNI. 
Naj leps i r e s t a u r a t o r z y ś w i a t a . 

W Paryżu powstały ostatnio liczne, a 
bardzo eleganckie kawiarnie przy Polach 
Elizejskich. Można tam wypić szjklankę ka
wy za 3 fr., albo zjeść śniadanko za 30 fr., 
(4 franki - 1 złoty). 
. Są jednak w Paryżu także zupełnie nie-

pokażne restauracyjki, których wnętrze nie 
warte spojrzenia, ale, gdzie kuchnia jest 
doskonała. Uczęszczają do nich prawdziwi 
smakosze. I tak w dzielnicy, obok której 
znajdują się paryskie rzeźnie, znany jest 
trCóchon d'Or"; obok Bastylii „Le Legio-
naire". Nad Sekwaną interesuje „Restau-
rant des Mariniers". Nie trzeba bowiem 
Zapominać, że Paryż jest jednym z najwięk 
szych portów rzecznych Francji, do któ
rego przybywa rocznie powyżej 10 milio
nów tonu towarów. Za ladą stoją maryna
rze i zapijają wino, a w głębi można spo
tkać wyższych urzędników ministerstw, 
którzy poprzednio telefonicznie zamówili 
sobie jakąś specjalność. 

Dwie zaś paryskie znane restauracje 
Prunier odznaczają się tym, że spożywa > 
się w nich niemal 

wyłącznie rybne przysmaki. 
Urządzenie ich jest nie banalne. Za wiel
kimi szybami, na lodzie, spoczywają prze
pyszne okazy homarów, langust i innych 
cudacznych przedstawicieli morskiej fauny. 
W basenach z wodą pływają żywe pstrągi 
i karpie. Siada się na wysokich taboretach. 
Dostaje się serwetkę i talerzyk. Jednym z 
przysmaków tej restauracji, nieznanym zu
pełnie w innych krajach, jest „coąuille St. 
Jacqucs" muszla Św. Jakuba. 

Z jakich jednak potraw składa się we 
Francji zwykle, porządne „menu"? — Za
czyna się od przekąsek, podawanych na po 
dłużnych półmiseczkach, a zwanych „ l a -
Viei.ś". Pomiędzy nimi figurują przeróżne 
rybki, sałatki z porów i kalafiorów, zielo
ne i czarne oliwki i td. Można to zastąpić 
daniem rybnym albo jajkami. Potem przy
chodzi mięso z jarzyną, sałata, ser, w po
łudnie owoce, a wieczorem jakaś słodka 
potrawa. Zaznaczyć jednak należy, że r a -
Wet francuski robotnik czy stróż nie zado-
Walijia się jednym daniem, ale poprzedza 
je zakąską, a kończy serem 

i popija winem. 
Jeżeli zaś pomyślimy, że przeszło milion 
Paiyżan jada — zwłaszcza w południe — 
.^restauracjach, to zrozumiemy, jak wielką 
l 6 ** . ilość lokali i różnorodność. A. obroty 
°lhrzymie, płaci się bowiem za śniadanie 

czy obiad, 10 — 60 fr. od osoby, plus na
piwek 10-procentowy. 

K-ichnia francuska jest bardzo bogata, 
ale lekka. 

Każda niemal szanująca się restaurują po
siada swoje paryskie i regionalne specjal
ności Znane są przysmaki burgu.. r :k ie , z 
departamentu Lotu, z Perigord, czy też z 
miasta Lyonu, znanej siedziby gastrono
mów. Wszystkim tym potrawom towarzy
szy oczywiście wino. Reguła ogólna: do 
ryb podaje się zawsze białe, do mięsa, a 
zwłaszcza do sera czerwone. Leje się więc 
wytrawny Burgund, lżejszy i słodszy Bor
deaux, albo wreszcie pachnący i zawrotny 
Anjou i Vouvray z nad rzeki Loiry. 

Na to bogactwo francuskiej kuchni skła
dają się może nie tyle mięsne potrawy, co 

właszcza 

dania rybne i jarzyny. 
Proszę pomyśleć, że w najmniejszym skle

piku można teraz dostać zielonego groszku, 
pomidorów lub fasolki, przybyłych z A l 
gieru, albo z Maroka, po 6 fr. za kg. 

Sława kuchni francuskiej jest powsze
chnie znana. Kuchmistrzem na dworze an
gielskim jest zawsze Francuz. Francuzi przy 
kładali zawsze dużo wagi do finezji kulinar 
nej, uważając ją po prostu za objaw ludz
kiej sztuki. W XIX w. Brillat-Savarin radny 
przy sądzie kasacyjnym, a znany gastro
nom, napisał sławny tralktat o „Fizjologii 
smaku". Nie należy wobec tego dziwić się, 
że nawet najpoważniejsze paryskie dzien
niki zamieszczają teraz codziennie przepi
sy kuchenne. Autorami ich są nawet cza
sem znani tutejsi współcześni pisarze, jak 
np. Paweł Reboux, którego historyczne po
wieści cieszą się dużym powodzeniem, co 
mu nie przeszkadza dawać rad jak należy 
przyprawiać królika, lub potrawkę z ryb, 
podpisując przy tym ten przepis całym na
zwiskiem. 

8111 i i i Ii" 
|>yly również królowe polskie* 

-ooo-

KONIEC STRAJKU 

W! dniu 7 marca rb. Ojciec św. jak o 
tym donieśliśmy — pośle królowej wło
skiej Helenie ziotą nóżę. Warto zapoznać 
się z historią powstania tego odznaczenia 
dla panujących. 

W opisie pielgrzymki do Ziemi świętej 
którą pod koniec IV w. naszej ery odbyła 
pewna pobożna niewiasta zwana Syl
wią lub Eterią, znajdujemy wiadomość, że 
chrześcijanie jerozolimscy wspominali w 
sobotę poprzedzającą obchody Wielkiego 
Tygodnia scenę namaszczenia przez Magda 
lenę nóg Zbawiciela wonnościami i udawali 
się do Betanii, by tam odczytywać z Ewan 
gelii opis tej sceny. To stało się niewątpli
wie źródłem rozpowszechnionego na — 
Wschodzie zwyczaju namaszczania św. o'e-
jami katechumenów w Niedzielę Palmową 
W Bizancjum nadto w dzień ten rozpoczy
nano adorację Krzyża św. który przystraja
no kwiatami. Śladem tych dawnych zwy
czajów jest prawdopodobnie pozostały do
tąd w Rzymie obrzęd święcenia przez pa
pieża t. zw. „złotej,róży". 

Ongiś w niedzielę „Laetarc" (obecnie 
4-ta Wielkiego Postu) papież udawał się 
do 1 kościoła stacyjnego św. Krzyża Jerozo
limskiego i, jak Maria Magdalena namasz
czał balsamem przechowywane tam reli
kwie Krzyża św. Naczynie zawierające bal
sam miało kształt róży. Najdawniejsze 
wspomnienie o tym obrzędzie znajdujemy 
z r. 1049 za czasów Leona IX, przy czym 
już wówczas przyjął się zwyczaj, że np.czy 
nie zawierające balsam papież ofiarowywał 
w dowód ła?ki któremuś z dostojników koś 
cielnych, później także książętom świec 
kim, różnym bractwom, kościołom i td. -
Obecnie utarł się zwyczaj, że „złotą różę" 
otrzymują przy wyjątkowych okazjach ty l 
ko królowe i małżonki władców katolickich 

Papież przy święceniu „złotej loży" 
przywdziewa kapę' i sfnłę czerwoną, ,.1'óża 
ta — mówi formuła benedykcii — przez 
swą barwę jest symbolem radości Kościo
ła a zapach jej przedstawia dobre nczyik i , 
cała zaś wyrosła z korzenia Jesscgo, jest 
mistycznym kwiatem pól i 1'lią dolin, to 
iest obrazem zrodzonego z Maryi JCZIIF.I, 

którym radować się będziemy w chwale 
świętych". 

Doręczanie „złotej róży" odbywa się za 
zwyczaj przez umyślnego legała papieskie 

• Tysiące amerykańskich robotników portowych powitało- z radością wieść o zakoii-
czenw 3-miesięcznego strajku okupacyjnego i otrzymaniu podwyżki płac. 

Czy fesiss' członlifem 

go, przeważnie nuncjusza w odpowiednim; 
kraju. Na ogół zaszczyt otrzymania „z ło
tej róży" jest wypadkiem nader rzadkim. 
Za obecnego pontyfikatu Piusa XI „zło
tą różę" otrzymały tylko królowa hiszpań
ska Wiktoria w r. 1923 przez ówczesnego 
nuncjusza, dzisiejszego kardynała Tedes-
chiniego i królowa Elżbieta Belgijska, któ
rej dar ten wręczył nuncjusz Micara w r.' 
1925. Trzecią obdarowaną będzie, jak wia 
domo, w roku bieżącym królowa Helena 
Włoska. 

Wśród obdarowanych „złotą różą ' są 
również królowe polskie. Papież Inoccnty 
X przysłeł przez ówczesnego nuncjusza 
w r. 1630 „złotą różę" królowej Marii Lud
wice, żonie Jana Kazimierza, papież K le
mens X w roku 1671 Fleonorze, żonie 
króla Michała Korybuta, a Inoccnty XI 
Marii Kazimierze, małżonce Jana 111. „Z ło 
ta róża" wręczona tej ostatniej przez nun
cjusza Pallayiciniego zawierała w sdbie 
święcony olej i przedstawiała nader wyso
ką wartość kosztowała bowiem 1500 sku-
dów. W breve z 25 marca 1684 i. towarzy
szącym „róży złotej" i jednocześnie prze
syłanym Janowi III, szpadzie i honorowemu 
kołpakowi Inocenty XI pisał: „Przesy
łam ci przeto w darze złotą różę wzbogneo 
ną apostolskimi błogosławieństwami, różę 
nie z tych, co pyszne a więdnące rodzą się s 

na tym padole płaczu i śmierci, lecz z tych 
co odźwierciadlają w sobie obraz niewypo••• 
wiedzianej szczęśliwości, z której korzysta
ją sprawiedliwi w wiecznej rozkoszy nie
bieskie!". 

WESOŁE ZAGADKI 

TAJEMNICA W Y P A D K U . 

— K o g o to przejechano? 
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POD JARZMEM PRZYSIĘGI 

W pewnej chwili usłyszała słowo „her 
bata" i przecząco potrząsnęła głową Auto 
matycznie podchodziła do łóżka chorej, 
pochylała się nad nią, słuchała oddechu 
śpiącej i znów siadała na kanapie w ro- | 

.— SfrfaJBSSHlB® jak codzicń.... za
majaczyła myśl w jej skołatanej głowie. 
— A prząeieź już- hjgdjf Cła... targnął nią 
ból taki, że cała skuliła się. 

Pokój powpii, wypełniał się ludźmi, prze 

STRZESZCZENIE POCZĄTKU. 
,W ucieczce przed niewidzianym od sze

regu lat, kochanym kiedyś człowiekiem Ewa 
schowała się do swej kuzynki Anny Orskiej 

Kmita daremnie jej szukał. Nawet spotka
ny przypadkowo kolega z wojska płk. Sze 
gedy.me mógł Kmicie udzielić pomocy. Ewa 
porzpcOrla niegdyś przez Kmitę przed sa
mym ślubem uciekła przed nim na wieś. 

W Meuwcdówce zamieszkała u swej ku
zynki1'EH'.'której mąż Andrzej był posłem na 
jednej z. placówek zagranicznych. 

W osłupieniu Ewa patrzyła na Andrze 
ja, jak powoli zbilżał się do łóżka i prze 

' chyljwszy się zdjął obraz z haka. Odwró 
c]łą głowę i spotkała się z wpatrzonymi 
w nią z wyrazem nieopisanej trwogi i o-
Czekiwania oczami Eli. 

— Ewo ja błagam. 
r \ Automatycznie podniosła się z klęczek 
' stanęła obok Andrzeja. 

— Przysięgam ci, że stanie się we
dług twojej woli — usłyszała glos jego 
Wolno wymawiający każde słowo i do
chodzący jakby z bardzo daleka. 

•— Ewo... 
Nie, ten szept jej, ten wyraz oczu.-. 
— Przysięgam, że.... zawahała się — 

Zrobię co chcesz. 

— że będziesz żoną Andrzeja. 
— Że będę żoną Andrzeja. 

Ależ to potworne, potworne! bunto
wało się w niej wszystko, przecież Ela 
tyje.... Czy ja śnię, Boże, co to jest? 

Wyczerpana wysiłkiem Ela leżała z 
znikniętymi oczami, perlisty pot zrosił 
J*j czoło, a z piersi, która unosiła się z 

jakąś nieprawdopodobną szybkością, wy 
dobywał się świszczący oddech. 

Głowa chorej na poduszce zaczęła 
niespokojnie poruszać się z b< ku na bok 
i znowu usłyszeli szept: 

— Okno.... 
Ewa pośpieszyła spełnić jej życzenie 

otwierając okno, a Andrzej podniósł zno
wu poduszkę z tlenem do ust żony. 

W pokoju zalegało milczenie, przery
wane jedynie rzężącym oddechem chorej. 

Ewie zdawało się, żc godziny całe 
przebywa już tu i że tak wieki trwać bę; 
dą we troje związani jakimiś niesamowi
tymi więzami — ona, Ela i Andrzej, za
traciła nawet świadomość o chorobie Eli. 
Z osłupienia tego wyrwał ją nagły ruch 
jaki zrobił Andrzej, wywracając krzesło 
w drugim końcu pokoju. Drgnęła, wlepia 
jąc w niego rozszerzone przerażeniei.- o-
czy i ujrzała jak w jednej chwili znalazł 
się przy łóżku i stał pochylony nad nim. 

Widok zsiniałej twarzy chorej, którą 
wstrząsVy konwulsyjne drgawki, przywro 
cił ją momentalnie do rzeczywistości i je 
dnocześnie załkało w niej: — Elu, malcń 
ka moja, nie umieraj, nie to byłoby nad 
o okropne.... Wybiegła z pokoju w poszu 
kiwaniu doktora. 

Po ponownym zastrzyku kamfory Ela 
leżała znowu spokojna. Mieli wrażenie, żc 
zasnęła. 

Ewa chwilami miała wrażenie, że jest 
jeszcze w pociągu, chwilami znów widzia 
ła jak przez sen twarze Andrzeja, dokto
ra i pielęgniarki 

' gu pokoju. Przez pewien czas nic nic w i - j suwano meble, ttt fś glośrfó chlipał, ktoś 
; działa i nie słyszała, a gdy ocknęła się I szeptał, usłyszała jękliwe zawodzenie 
zauważyła za oknem, które zostało otwar j — Oj Hospcdy, inij Hcspody -
te, że szarzeje świt. Z ogrodu płynęło ! przez sen dojrzała pomarszczoną 
świeże poranne powietrze. Otrzeźwiona ' starej niani, 
wstała i zauważywszy, że głowa siedzące j J — Proszę pani, trzeba czegoś 
" O nieopodal Andrzeja zwisa bezwładnie ; pić i położyć chociaż na chwilę. 

- i jak 
twarz 

na ramię, ominęła go ostrożnie i na pal
cach podeszła do łóżka. 

Twarz Eli wydała się jej zupełnie bia
łą. Tknięta przeczuciem pochyliła się ni
sko nad nią, lecz ucho jej złowić oddechu 
nie zdołało. 

— Siostro — zawołała półgłosem — 
siostro! 
. Z wytężeniem śledziła jak pielęgniar
ka podchodzi do łóżka i bada puls chorej 
a gdy usłyszała — Wszystko skończone 
— miała wrażenie, że znów zapada w mę 
caący sen. 

— Nie, ach nie.-. — wyszeptała. 
Wzrok jej pobiegł do Andrzeja i na 

gle uświadamiając sobie, jak^drogim był 
ten człowiek Eli , zapragnęła rozpaczliwie 

dla niej, dla Eli , stanąć w tych chwilach 
przy nim, być silną, dopomóc mu. Podesz 
ła do niego i położyła mu rękę na ra
mieniu. 

Zbudzony, wyprostował się gwałtow
nie, patrząc na nią zmieszany. 

— Ach przepraszam, zasnąłem, ale w 
ciągu tego całego tygodnia nie kładłem 
się. 

— Andrzeju — rzekła — Ela nie ży

je-
Bez słowa podszedł do łóżka I ukryw 

szy twarz w kołdrze, trwał tak bez ru
chu. 

Przez otwarte okno słychać było świer 
got ptaków, z obory doleciał ryk krowy, 
jakieś drzwi skrzypnęły, ktoś wszedł t ktoś 
lampę zgasi> 

Zwróciia nierozumiejące oczy na do!c-
kfora. Dotknął jej ramienia — Pani wy j -

j dzie tylko na chwilę, a potem wróci tu 
znów. Proszę pomyśleć ile ercka panią 

I dziś spraw do załatwienia. Przecież pani 
musi pomóc panu ministrowi. 

Posłusznie dała się wyprowadzić, wy 
pila podaną sobie herbatę i wreszcie zna
lazła się \ J -swoim pdkoju, guzie sp".;:\a-
na Oksuna zdjęła z niej „utknie i rozebraw 
szy ułożyła do łóżka. 

Z miotami boleśnie walącymi w skro
niach zapadła w jakieś senne odrętwie
nie, ale po godzinie już obudziła się i 
wspomnienia ubiegłej nocy zawładnę/y 
nią od razu stokroć dotkliwiej. 

— Ach po co zasnęłam — jęczała — 
lepiej było czuwać. Zapomniałam na je
dną chwilę, a przebudzenie takie strasz
ne 

Nagle scena wczorajszej przysięgi sta
nęła jej przed oczami i serce w niej zamar 

i koju i, że nigdy już inne ud 
— Przecież to potworne — wyszepta h e ( , 7 i c C a J a m v a g a s k l r i a s | c r n r ó _ 

ła zbielałymi wargami. Gdybyś wiedziała j w n o m i e r n } e kapiących ze śwfecy krop'a:h 
maleńka moja.... Taki cios, taki cios mi za i w o s k u spadających na v iezankę białych 
dałaś.... j tuberoz, i miała wrażenie, że w tej c l i - i i i 

Z głową ukrytą w poduszkach zap<\v 1 najwiż:r j^zą rzeczą jest uchronić-kwiaty 
gnęła zapaść się w nicość byle nie myśleć te od gorąca zetknięcia z roztopionym 
byle nie czuć. j v.or':iJ.,I. Jednak nie zdobyła ?-«• rra ruch 

Leżała tak bardzo długo, jak gdyby niezbędny do przełożenia wiązanki na in 
podświadomie obawiając się, że wszelkie nc nrcjseć, tylko wciąż, odsuwała ją tro-
zetknięcie ze światem zewnętrznym obi:- lię dale' 
cizi znowu ból nie" do zniesienia, aż w d i " * c. n. 

szy jej zapanowała jakaś martwa cisza, 
rezygnacja beznadziejna. 

•Widocznie sądzonym jej jest szczęścia 
w życiu nie zaznać i napróżno stara 
się z tym walczyć. 

Usiadła na łóżku i nieprzytomnie rozej 
rżała się wokoło. 

Ela.... O wybacz mi że przez chwil pa 
rę dziś myślałam o sobie, teraz obiecuje 
ci, że będę spokojna i postaram się ulżyć 
twemu Andrzejowi w jego cierpieniu. 

Później gdy przeżywała we wspom
nieniu te ciężkie dnie w Medwedówce, 
miała wrażenie, że wówczas działały, ru
szały się, mówiły, myślały dwie Ewy: je 
dna, spełniająca automatycznie wszelkie 
czynności, związane zwykle ze śmiercią i 
druga, obserwująca pierwszą z jakimś a-
bojętnym zimnym objektywizmem. 

Gdy ubrana wyszła ze swego pokoju, 
skierowała się od razu do salonu. 

Na wysokim katafalku, tonącym w 
kwiatach i zieleni wśród jarzących śwfa-
teł woskowych świec spoczywała Ela. 

Pokój był pełen ciemnych postaci, 
szmerów, szeptów W powietrzu unosił się 
zapach więdnących zieleni, tak charakte
rystyczny dla domu żałoby. 

Ewa długo klęczała wpatrzona w 
twarz zmarłej, tak cudną, a jednak -lak 
obcą już w swym pełnym nieziemskiej sio 
dyczy i spokoju wyrazie. I znowu ja'f ńb 
cy ubiegłej zdało jej się, żc cał:- ży.ie 
skoncentrowało się i zamknęło \". ; m po 

me 
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Zrcie Warszawy w kilku Wierszach MIŁOSC i GOTÓWKA. 
Dokonano niezwykłej eksmisji, miano

wicie eksmitowano hotel „Monopol", ,y*-
leźący do ?. Lejmana, z domu p z y idioy 
Marszałkowskiej 108. Eksmisj i n a s t i l a 
wskutek tego, że właściciel hot >ju od dłuż
szego czasu nie płaci komorn-go. Wszyst
kie neczy zgromadzono w dwóch więk
szych pokojach, inne zaś pok>i» zwolnio
ne, p;zyczym komornik wręczył klucze od 
nich właścicielowi domu. 

* * * 
W okresie od IR grudnia dc. I-go lu

tego zatrzymano w Warszawie 4.0Ó7 że
braków i włóczęgów. Z tej ogólnej liczby 
zasądzono 3.513 osób, na dom pracy p'?y-
mmowej w Oryszewie skazano 1.006 osób 
na umieszczenie w zakładach opiekuńczych 
1.312, w szpitalach 100, w zakładach spe
cjalnych 58, zaś do miejsc stałego zamie
szkania skierowano 71, a uwięziono 2. 

• * • 
W ostatnich czasach dał się odczuć 

znaczny wzrost zachorowań wśród miesz
kańców stolicy. W związku z tym zao lwr 
wowano wzmożony ruch w szpitalach war
szawskich, które ostatnio są tak przepełmio 
ne, tż znalezienie miejsca staje się po pro
stu tragedią dla chorego i jego rodziny. U-
tworzona przed paru laty telefoniczna cen
trala zgłoszeń do szpitala, pomimo wytężo 
nej pracy, nie jest w stanie zapobiec licz
nym nieporozumieniom na tym tle, ponie
waż o umieszczeniu chorego w szpitalu, 
po otrzymaniu z centrali informacji o wo l 
nym miejscu, nieraz decyduje pośpiech, z 
jakim chory przewieziony został do szpita
la. Ale nieraz i to nie pomaga, bo czasem 
lżej chory musi diać pierwszeństwo ciężej 
choremu i jako nieprzyjęty musi, mimo po- , 
trzeby leczenia szpitalnego, wracać do d o - j 
mu. Jako ilustrację tych fatalnych stosun
ków możemy przytoczyć fakt: Na trzy
dzieści ki lka osób, które na zlecenie ubez
piecza In i społecznej w Warszawie miały 
być przez pogotowie ratunkowe miejskie 
umieszczone w szpitalach — 7 odwieziono 
do domu, wobec zupełnej niemożności u-
mieszczenia ich w szpitalach. Niektóre z 
tych osób były przewożone kolejno do 4 
szpitali — napróżno. Wielka bolączka sto 
licy, jaką stanowi bralk odpowiedniej i lo
ści miejsc w szpitalach warszawskich wy
stąpiła obecnie w całej pełni, a zarazem 
wymownie świadczy, jak aktualną jest spra 
wa konieczności zwiększenia budowy szpi
tali bez niepotrzebnej straty czasu na prze
wlekłe dyskusje co do wyboru miejsca bu
dowy 1 ilości łóżek szpitalnych, gdyż każ
da ilość łóżek szpitalnych w Warszawie 
będzie za mała, a miejsce położenia szpi
tala nie odgrywa roli, o ile nie •'o tyczy le
czenia klimatycznego. 

* * * 
Zarząd miasta Warszawy ogłosił pro

wizoryczne zamknięcie wykonania budietu 
miejskiego za rok 1935-36. Jak wynika z 
zamknięcia, zarówno dochody zwyczajne, 
jak l nadzwyczajne były mniejsze od pTelis-
minowanych, mianowicie dochody nadzwy 
czajne były mniejsze o 2.5 miliona złotych. 
Wydatki zwyczajne wyniosły 91.2 miliona 
zł wobec 93.4 miliona zł preliminowanych. 
Wydatki nadzwyczajne wyniosły 41.8 mi
lionów, wobec 44.3 milionów preliniinowa 
nych. W tych ostatnich wydatkach najpo
ważniejsze pozycje stanowiły: inwestycje 
drogowe 10.2 miliony zł, rozbudowa przed 
siębiorstw 11.3 miliony zł, budowa szkół 
3.2 miliony zł i pokrycie deficytów z lat 
dawnych 5.2 miliony zł. Pokrycie tych wy 
datków uzyskano dzięki pożyczkom, które 
razem wyniosły 25.9 milionów zł, zyskom 
osiąganym z przedsiębiorstw 3.8 miliony 
zł i dotacjom 3.3 miliony zł. 

P O N U R Y H A N E K 
Dopóki lekarz ma pacjenta szablonowe 

go, praca idzie mu lekko i składnic. Przede 
wszystkim należy pacjenta zapytać: 

— Pali pan? 
— Tak. 
— Ile? 

— 40 dziennie. 
I już lekarz wie, co ma zrobić: ograni 

czyć pacjentowi liczbę wypalanych papie
rosów do połowy. Inteligentny pacjent wie 
0 tym również i dlatego, gdy pali np. dzień 
nie 30 papierosów, mówi lekarzowi, że pa
li 60, lekarz ogranicza tę ilość do połowy 
1 jest zadowolony, pacjent może w dalszym 
ciągu tyle palić ile palił i także jest zado
wolony. Podobnie rzecz się ma z piwem 
czy wódką. Należy zawsze lekarzowi po
dawać podwójną porcję wypijanego alko
holu, a nic w naszym życiu nie ulegnie 
zmianie. 

W prawdziwym kłopocie lekarz jest 
wówczas, gdy przychodzi do niego absty
nent. Gość sam nie wie, co mu właściwie 
dolega, trochę boli go serce, trochę kłuje 
w płucach, lekarz nic konkretnego nie znaj 
duje i nie może nawet wykręcić się zaka
zem palenia czy picia, gdyż pacjent i tak 
nie pali, nie kocha, nie gra w karty, to wla 
ściwie niewiadomo, poco wogóle żyje, ale 
lekarz tylko tak myśli, lecz nie mówi, gdyż 
pacjent może się zdenerwować i nie zapła
cić za wizytę. 

Gdy pacjent zaczyna nudzić lekaiza, 
aby mu powiedział co mu jest, a lekarz 
sam nic wie, czym wytłumaczyć bóle np. 
w żołądku, gdyż trudno mu przecież zaj
rzeć do wnętrzności ludzkich, wówczas sta 
wia djagnozę następującą: 

— Bóle na tle nerwowym. 
Lekarz jest zadowolony, że pacjent prze 

stanie nudzić, pacjent również zadowolony 
że zamiast np. raka czy innych kamieni żól 
ciowych cierpi na taką inteligentną choro
bę, jak nerwowe bóle. Lekarz zapisuje, — 
przez sympatię dla aptekarzy, lekarstwo, 
pacjent je, pije, nic mu ono nie pomaga, 
ale to tylko dlatego, że „nie uspokoił jesz
cze swoich nerwów" Od tego czasu będzie 

zanudzał wszystkich kolegów biurowych, 
przyjaciół i znajomych opowiadaniem o 
tym, jaki to on jest nerwowy, że aż ma ner 
wowe bóle żołądka i zacznie polecać owe
go lekarza, który tak szybko poznał się na 
jego chorobie. 

Między nami mówiąc, człowiek lubi r h o 
rować. Wydaje mu się zawsze, że dzięki 
chorobie staje się interesujący, że znajomi 
między sobą o niczym innym nie mówią, 
tylko o jego cierpieniu i — w przeświadczę 
mu ważkości swej osoby zaczyna maitreto 
wać najpierw domowników, a następnie ko 
lęgów. Uważa, że nie należy sprzeciwiać 
się w niczym jego zachciankom, gdyż on 
przecież jest chory, a chorym należy ustę 
pować. Uważa się za ofiarę ustroju, społe 
czeństwa i 20-go wieku. Zachłystuje, się aż 
swoją chorobą i byłby się poczuł dość głu 
pk>, gdy mu pewnego dnia nie dbający 
o swój interes lekarz oświadczył: 

— Jest pan już zupełnie zdrów. 

TEOś I JASIA 

Teofil Mazurek z ulicy Legionów lubi 
dziewczynki. 

Teoś od rana czuł się dziwnie rzeźko. 
Był wesół, krew falowała w jego żyłach i 
czuł, że musi się to skończyć jakimś pod
bojem miłosnym. Ponieważ Teoś jednak 
jest człowiekiem bardzo wygodnym, który 
nie lubi się zbytnio fatygować, nic usiłował 
nawet zdobyć sobie jakiejś cnotliwej da
my, lecz zaprosił do swego mieszkania za 
wodową „dziewczynkę" a mianowicie Ja
ninę Sokołowską. 

Co było między momentem przyjścia Ja 
si do Teosia a rankiem — nie będę opisy
wał. Natomiast ranek był ponury. Teoś 
stwierdził bowiem po wyjściu Jasi, że — 
prócz należnego jej honorarium, skradła 
mu ponadto z marynarki 22 złote. Zameldo 
wał o tym fakcie policji, która dziewczątko 
odnalazła i wpakowała do ula. 

Sąd Grodzki skazał Janinę Sokołowską 
na 3 miesiące aresztu. 
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Jerzy Krzccki. 

GŁODÓWKA 250 BEZROBOTNYCH. 
DEHONfTRIACIA PRZED STAROSTW *̂* 

Z Tarnowa donoszą: 
• O g. 10 w t>ocy — j - po uprzednim ze
braniu się innych bezrobotnych — głod J-
jący 'demonstranci w łiczbie 260 opuścili 
lokal związków zawodowych i udali się do 
domów. Demonstranci przerwali strajk, 
gdyż od tego uzależniono przyjęcie delega
ta w Warszawie, b. posła Adama Ciolko-
sza, który iuterwieniować będzie w spra
wie podwyższenia zasiłków dla bezrobot
nych. 

W związku z demonstracjami bawił w 
Tarnowie wojewódzki szef bezpieczeństwa 
dr Keller z Krakowa. Ostatnie demenstra-
cje i strajki robią w mieście wielkie wra
żenie. W razie niepowodzenia misji Cioł-
kosza, zarząd i związki grożą strajkiem 
powszechnym w Tarnowie. 

Tarnowscy bezrobotni solidaryzując się 
z głodującymi już czwarty dzień bezrobot
nymi — urządzili demonstrację przed Sta
rostwem wraz z żonami i dziećmi — do
magając się podwyżki zasiłków. Wejścjc 
do Starostwa było obsadzone kordonem 
policji. Demonstranci usiłowali wstrzymać 
ruch kołowy. Przebieg demonstracji był 

spokojny, zebranie zaś przeciągnęło się do 
późnej nocy. 

Spośród głodujących ośmiu znajduje 
się w szpitalu. Jeden z nich doznai skrętu 
kisze' 

Tylko zł. 2,50 gr. 
miesięcznie 

kosztuje abonament „ECHA" 
2 odnoszeniem do d o m u 
Prenumeratę zamawiać można od każdego 

dnia miesiąca. 
Adres: 

Z SOSNOWCA donoszą: 
W ostatnich wywiadach prasowych Jan 

Kiepura oświadczył, że w roku bieżącym 
da w Polsce trzy koncerty na Fundusz 
Obrony Narodowej, na bezrobotnych i na 
wykupienie Żelazo Wol i . Nie wspomniał 
zaś ani słowem o obietnicy danej w roku 
ubiegłym, że i w swym rodzinnym mieście 
śpiewać będzie. Wywołało to zrozumiały 
żal do mistrza. 

Okazuje się jednak obecnie, że mistrz 
ma najlepsze chęci dotrzymania słowa i da 
koncert w Sosnowcu. 

Niedawno bawił w Krynicy u Kiepury 
p. W. Zillinger, dyrektor gimnazjum im. 

Staszica, gdzie się kształcił znakomity te
nor. Mistrz solennie obiecał, że da w So. 
snowcu koncert na rozszerzenie gmachu 
gimnazjum, w końcu maja, na początku 
czerwca albo we wrześniu. 

Dwie trzecie dochodu z tego koncertu 
mistrz przeinacza na gimnazjum jedną trze 
cią na inny cel, którego nie sprecyzował — 
chodzi jednak pewnie o zasilenie funduszu 
na odnowienie polichromii" w kościele sosno 
wieckim. 

Według wszelkiego prawdopodobień
stwa koncert, odbędzie się w jakiejś wiel
kiej hali fabrycznej. 

Cmentarzysko wraków 
w porcie gdyńskim. 

Z GDYNI donoszą: 
W młodym porcie gdyńskim posiadamy 

już spore cmentarzysko wraków na nabrzc 
źu Szwedzkim. Są to stare łodzie, barki o-
raz jachty, które z powodu awarii lub zuży
cia zostały wycofane ze służby na morzu. 
Obok poprzewracanych bark z drzewa 
tkwią potężne jednostki z żelaza, śruby o-
krętowe, stery, maszty i wszelaki sprzęt 
żeglarski. 

Na wodach kołyszą się cięższe jedno
stki nie przydatne już do użytku i przezna
czone na rozbiórkę. 

Podobnie bogatą kolekcję statków sta
rych i wydobytych z dna morza wraków 
posiada stocznia gdyńska. Niektóre jedno
stki uda się wyreperować i uruchomić na 
jakiś czas w służbie morskiej. 

0 

Żwirki 2 (Karola) 
Piotrkowska 11 

tel. 18?-43 
102-29 

Przy odbiorze w administracj i Żw i r k 2 
(Karola) l ub Piot rkowska 11 prenumera ta 

».• • ">- t y l k o 2 zl . 10 gr. 

WJMMO-KACIK* 
SOUOTA, 20 L U T E C r 

Raszyn. 

13.00—14.30 Przerwa dla Warszawy, Lwowa i Łodzi 
14.30 „Poczajów" — słuchowisko dla dzieci star

szych (ze Lwowa) 
1S.00 W i.niemu,.• i gospodarcze 
15.15 Programy lokalne 
16.15 Koncert orkiestry wileńskiej 
17.00 Koncert dawnej muzyki — z Krakowa 
17.50 Przegląd wydawnictw 
lfl.OO Pogadanka aktualna 
18.10 Wiadomości sportowe 
18.20 Programy lokalne 
18.50 Pogadnnka aktualna 
19.00 Audycja dla Polaków za granica 
19.30 „Wieczór przy mikrofon ie" ( I ran :ui- j i z ka. 

w iami „ f r p l anuda" w Pozmn 'u l 
20.30 Nowości l i terackie 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Dalszy ciąg ,,Wieczoru przy mikro fon ie" — 

z Poznania 
22.00 Recital śpiewaczy 
22.30 Mała orkiestra P. R z udziałem „Czwórki 

Radiowej" 
Łódź, jak Raszyn, oraz; 

1Z.BO' McTorlic. Masseneta w wykon- - ' - - y\rrn-
wyin — płyty 

15.20 Koncert r e k l a m o w y ' • '*'• 
15.40 Pieśni polskie — płyty 
15.55 O wszystkim po troszku 
16.00 Utwory R. Schumanna na org" ' ' - płyty 
16.03 „Nasz program" 
18.20 Audycja poetycka 
1!35 Wiolonczela — płyty 
" " ' '' ''O Koncert iyczeń 

N I E D Z I E L A , 21 LUTEGO. 
Rnazyn. 

6.0') Prorrum lokalny dla Katowic 
8.00 .Sygnał czasu i pieśń „Pod T-.voj'j obron}? 
8.03 Gazetko rolnicza 
8.18 Programy lokaliu-
0.30 Dziennik porami;. 
9X0 Transmisja nabożeństwa z kościoła OO. Ber

nardynów — z Wilna 
Po nabożeństwie: Muzyka" z płyt — z Wi lnn 

10.40 Programy lokalne 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.03 Programy lokalne 
12.13 Otwire ie I I I Międzynarodowego Konkursu im. 

Fryderyka Chopina 
13.15 Koncert ze Lwowa 
lt.OO Transmisja z Łodzi frnętnentu merzn bok

serskiego PoKka — Austria 
11.15 Koncert rozrywkowy 
15.30 Audycja dla wsi 

16.00 Programy lokalne 
16.25 Słuchowisko pt. „Zegarek" 
16.55 Przerwa 
17.00 Drugi koncert miedzykontyncntalny. Trans

misja z Argezityny 
17.30 Koncert symfoniczny — z Wi lna 

W przerwie ok. g. 18.10: Pogadanka aktualna 
19.00 Szkic l i terack i : Jak czytać wiersze? 
19.15 Programy Jokalno 
19.50 Na wesołej lwowskiej fa l i 
2020 Dziennik wieczorny 
20.:i0 J:m Kiepura | Marta Kggerth — koncert na 

pomoc zimowa bezrobotnym. Transmisja z Tea
t r u im . Juliusza Słowackiego w Krakowie 

22.30 Melodie taneczne — płyty 
22.30 Wiadomości sportowe zbiorowe | Ostatnie wia

domości dziennika wieczornego 
23.00—23.30 Programy lokalne dla W.wy l Lwowa 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, oraz: 

8.18 Muzyka z płyt ' 
8.45 Program na dziś 

10.40 Luc jna Szczepańska i zespół Rachoniu (stitlo 
i płyty) — z Warszawy 

12.03 „Dawne premiery" — felieton 
1G.00 Koncert reklamowy 
I M u Poradnik sportowy dla robotnikó, 
19.15 10 minut dla pesymistów 
19.23 Lekki Koncert chóru „Echo" 

T E A T K 13 R Z Ę D Ó W . 

Z powodu n iezwyk łego powodzenia i en tu 
z jastycznego przy jęc ia znakomi tego zospohi 
T e a t r u 13 Rzędów, ćwie tna sz tuka Shaw'a „ P r o 
f e s j a Pan i W a r r e n " i I r eną Hor twką wejdz ie 
dopiero na nf isz T e a t r u Polskiego w poniedzia 
ł ck d n . 22 bm. 

W sobotę dn . 20 i w niedzielę 21 b m . n ie
odwoła ln ie ostatn ie dwa dn i występów T e a t r u 
18 Rzędów. 

W soboto i niedzielo odbędą się również 
przedstawien ia popołudniowe o godz. 4.30 po 
cenach zniżonych. 

Świetny zespół a r t ys t yczny , T e a t r u 13 Rzę
dów, z Andrze jewską , K r u k o w s k i m , Ternem, L a -
w i ń s k i n i , Nobisówną i Kruszewską na czele w y 
kona sz lagierowe numery wspaniałego p rog ra 
m u „Co wolno Wo jewodz io " . 

:oQo: 
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JIM LOCKOUT. 

IRONIA LOSU. 
Tom Kennedy był moim kolegą z ławy 

szkolnej. 
Był to urodzony potwór moralny, wcie 

lony zły ch»cli każdego środowiska, w któ
rym się znalazł. 

Już jako chłopiec nie przepuścił żadnej 
sposobności do splatania złośliwego figla 
i do wyrządzenia krzywdy. Nie powie
dział słowa prawdy, a największą dla nie
go przyjemnością było sprawianie innym 
przykrości. 

Z wiekiem przerzucił się na grunt bar
dziej realny: po prostu zaczął kraść. 

Będąc synem zamożnych rodziców, nie 
czynił tego z potrzeby. Kradł dla rozr . 
\ dla rozrywki brał udział w najbrudniej
szych przestępstwach. 

I ja padłem jego ofiarą. 
Gdy przed laty dostał się do więzie

nia, mnie początkującemu adwokatowi 
przypadła jego obrona z urzędu. Musia
łem go odwiedzić w celi. Potrafił mnie tak 
podejść, że uwierzyłem, iż uwięzili go nie
winnie, i postanowiłem zrobić wszystko, 
co w mej mocy, by go wyratować. 

Wyjawił mi niektóre szczegóły, zakli
nając, bym z nich w czasie rozprawy są
dowej me korzysta!, gdyż groziłoby powi 
słaniem sprawy. 

Na pytania sędziego dałem więc od

powiedzi wymijające. 
Tego tylko chciał Kennedy i z całym cy

nizmem wyjawił w sądzie moją „dwulico
wość". 

Adwokacka moja kariera była zwichnie 
ta. Trudno się dziwić, że koledzy przestali 
mi podawać rękę. 

Gdy po sprawie robiłem Tomowi go
rzkie wymówki o to, że mi tak zaszkodził, 
roześmiał się na cale gardło i zawołał: 

— Przecież chciałem tego, głupcze! 
Po odsiedzeniu kary dalej prowadził 

zbrodnicze swe życie. 
Cała jego istota lgnęła do złego, a 

lgnęła dlatego, że w jego pojęciu dobro 
nie istniało, każdym postępkiem ludzkim 
rządziło jedynie wyrachowanie I podłość. 

Aż pewnego dnia natknął się na ułicy 
na starca, który zebranym tłumnie słucha
czom opowiadał przypowieści z Pisma 
Świętego i uczył jak według nich żyć nale
py-

Tom tego dnia miał krwawą rozprawę 
z jednym z członków swojej bandy, który 
z nim rywalizował o względy pewnej ul i 
cznej piękności. 

Doznał porażki, nie był więc w humo
rze. To też ujrzawszy kaznodzieję, przysta 
nął z zamiarem przeszkodzenia mu w na
uczaniu. 

Starzec opowiadał właśnie o dobrym 
samarytaninie, a mówił z takim zapałem i 
prostotą, i e zakamieniałe serce Toma 
drgnęło. X 

Wysłuchał przypowieści do końca, a 
potem zapytał: 

— Co ci też za to płacą, proroku? 
— Nic, drogi młodzieńcze — odrzekł 

starzec przyjaznym tonem. — Staram się 
naśladować samarytanina. Dziś zło tak 
się rozpanoszyło na świecie, że trzeba, o 
ile się tylko da wlewać otuchę w serca i 
przynosić ludziom ulgę. Moją nagrodą jest 
świadomość, że temu czy innemu bliźnie
mu potrafiłem przyjść z pomocą. 

Gdyby Tom Kennedy był nagle ujrzał 
przed sobą wszystkie siedem cudów świa 
la, nie byłby się więcej zadziwił, niż gdy 
usłyszał odpowiedź starca. 

Oszołomiony, do głębi wstrząśnięty po 
biegł do najbliższej księgarni, nabył Nowy 
Testament, wsiadł do auta i kazał się za
wieźć do domu. 

Tu zaczął czytać i na nowo odczyty
wać przypowieść o samarytaninie. 

Miał tak wiele na sumieniu: sprawk: 
niekaralne i sprawv, za ktoie mógł życiem 
przypłacić. Szmuglowanie alSmolu było 
jed',vm z 'drobniejszych wykroczeń. Wła
mania, oszustwa w grze, fałszowanie pie
niędzy i niekończący się sznur zwichnię
tych egzystencji przesuwały się przed na
gle lozbudzonym jego sumieniem. 

Gdy sytuacja stawała się groźna, nie 
wahał snę nigdy porzucić współtowarzy
szy, a nawet ich wydać. Życie człowieka 
nie miało dla niego żadnej wartości. 

Właśnie banda jego miała ukartowane 
porwanie dla okupu nowozaślubionej żony 
miliardera. Zgładzenie jej ze świata było 
całkiem prostym zakończeniem, jeżeliby 
wyznaczonej sumy nie dostali. 

Tom, nachylony nad stołem nie widział 
rozstrząsając swoje życie, przestępstwa, 
którego by się nie był dopuścił. 

• Za to dobrego uczynku nie pamiętał 
żadnego. Oprócz zła, nie czynił nic innego. 

Wstrząs moralny, którego doznał dzi
siaj, był tak silny, że postać starca i jego 
przepowieść nie schodziły mu z myśli. 

I właśnie wtedy los go ukarał. 
Wracając z jakiejś złodziejskiej narady 

usłyszał z za węgła jakieś jęki. 
Odruchowo sięgnął jedną ręką po re

wolwer, drugą po latarkę elektryczną i 
skręcił w stronę, skąd dochodziło rzęże
nie. 

W mdłym świetle latarki dojrzał męż
czyznę, leżącego w kałuży krwi. Koszulę 
miał porwaną na strzępy, a z czoła krew 
jeszcze lała się strumieniem. 

Kiedy indziej Tom byłby poszedł dalej 
nie spojrzawszy nawet na poturbowanego. 

Ale dziś pod wrażeniem kaznodziei 
przystanął. 

— Mam okazję! — wykrzyknął głośno 
— spełnię miłosierny uczynek. Przekonam 
się, czy to naprawdę takie szczęście. 

Przyklęknął i dużą, kraciastą chustką 
obwiązał głowę nieszczęśliwego. Zatnie- ! 

rzał go wziąć na ręce i zanieść do najbliż 

szego komisariatu, gdy nagle otoczyła go 
grupa mężczyzn. 

Była to policja. 
— Nie będę potrzebował go nosić — 

pomyślał — sami się nim zaopiekują. 
Ale tym razem omylił się w rachubach. 
Spośród otaczających go wysunął się 

komisarz Hopkins, który od trzech lat ści 
gał go daremnie. 

Zużył kolosalną energię i pomysłowość 
ale opryszek umykał przed wszelkimi ob
ławami i zasadzkami. 

To też widząc go teraz niespodziewa
nie w swojej mocy, komisarz z trudem wie
rzył własnym oczom. 

— Usłyszałem jęki, podszedłem — za
czął Tom i zobaczyłem tego mężczyznę z 
raną w głowie... 

— Dobrze, dobrze — przerwał mu 
Hopkins — opowiesz o tym, Tomie Kenne 
dy, sędziemu. 

A ja mam cię nareszcie! W dodatku 
przyłapałem cię na nowej zbrodni. 

Nic Toma uratować nie mogło — kry
minalna jego kartoteka w urzędzie śled
czym zbyt gęsto była zapisana. 

Na długie, długie lata zatrr.Tmęły się 
za nim wrota więzienia Sśng-S 

A stało się to w chwil i, gdy, być mo
że, brał na zawsze rozbrat ze zbrednią, 
gdy po raz pierwszy i jedyny dotychczas 

i tal spełnić dobry uczynek. 
Nieubłagana bywa iron.'.-

i biśU :.iw. 



I N I . 51 
Hi O i i U 

S i l . 3 

Nie dopuszczać Kanadyjczyków... 
Clek awa uchwała kongresu hokejowego 

JUTRO MECZ POLSKA - AUSTRIA 
t# SALI T£ĄTRU POLSKI «*©• O H 

Obradujący w Londynie kongres mię
dzynarodowej l igi hokeja lodowego rozpa
trywał sprawę udziału graczy kanadyjskich 
w reprezentacyjnych zespołach europej
skich. Po dłuższej dyskusji powołano do 

o o 

życia specjalną komisję dla zdecydowania 
tej sprawy. Możliwe jest, że kongres zde
cyduje nie dopuszczać Kanadyjczyków do 
mistrzostw świata, o ile nie startują oni w 
oficjalnej reprezentacji Kanady. 

Kalendarzyk sportowy na niedzielę 
przedstawia się w Łodzi następująco: 

BOKS. W Sali Teatru Polskiego przy 
u l . Cegielnianej 27 o godz. 12-ej w poł. 
mecz bokserski międzypaństwowy Polska 
— Austria. Walczą pary: Lechner (A) — 
Rimdsrein ( P ) , Matha — Czortek, Jaro — 
Krzemiński, Svatosch — Woźniakiewicz, 

Bendrich — Ostrowski, Horak — Chmie
lewski, Schweifer — Szymura i Lutz — P i 
łat. 

ZAPASY. W sali Wimy przy ul. Roki-
cińskiej mecz zapaśniczy o mistrzostwo 
drużynowe okręgu (o godz. 18-ej): Wima 
— Kruszeender. 

Po d ług im oczekiwaniu. 
z & Y m m s w m o m r s t a t u t a .z *$ -ow\ m 

Ministerstwo zatwierdziło statut stówa 
dyszenia Akademickich Związków Spor
towych, jedynej organizacji międzyuczel
nianej na wyższych uczelniach. 

W myśl przepisów ustawy akademic
kiej istnienie organizacji o charakterze mię 
dzyuczelnianym zostało zakazane. Legaliza 
cj.a AZS-u nastąpiła w drodze wyjątku ze 
względu na charakter tego stowarzyszenia, 
które ma na celu krzewienie sportu wśród 
młod z i eży akadein ick rej. 

Po blisko trzech latach oczekiwania, na 
reszcie ministerstwo zatwierdziło statut 
AZS. 

Akademicka organizacja sportu o cha 

rakterze międzyuczelnianym jest bardzo 
potrzebna. Długie oczekiwanie z zatwier
dzeniem nowego statutu narażało AZS na 
trudności w pracy AZS-y niepewne były, 
czy nie grozi im likwidacja. 

Dziś może trudności te będą pokonane 
i AZS-y powrócą do swych dawnych po-

Najpomyślniej w ostatnich czasach roz 
wija się AZS w Poznaniu. AZS w Warsza
wie przeżywał dość poważny kryzys, ale 
obecnie widać ożywiony jego rozwój. Sła
biej pracują kluby akademickie w Krako
wie, Lublinie i Wilnie. 

AZS we Lwowie pracuje b. dobrze. 

OPŁACA SIĘ... 
RUCH KOLEfKI NA K A S P R Ó W . WW 

Na Kasprowym obserwujemy ostatnio 
b. duży ruch. Frekwencja narciarzy z ka
żdym dniem zwiększa się. Nic dziwnego, 
gdyż Kasprowy jest dobrym terenem do zja 
zdów. Narciarze podziwiają piękno po l 
skich góż i zażywają jednocześnie rozkoszy 
sportu narciarskiego. 

Roczny dochód z kolei osiągnie praw
dopodobnie sumę zł 450.000, co w zupeł
ności jest zgodne z założeniem inicjatorów 
budowy, którzy pragnęli stworzyć nowe 
źródło dochodów dla dalszej rozbudowy in 
westycyj turystycznych na Podhalu. 

rt w k i lku słowach 

RUMUNI SPRAWCAMI AWANTURY 
Zwycięstwo druźysiy brukselskiej." 

Hokejowa reprezentacja Rumunii w dro 
dzc do Londynu, rozegrała mecz w Bruk
seli z drużyną miejscowych Kanadyjczy
ków „Etoi le du N o r d " . Z tą ostatnią dru
żyną grać będzie 28 bm. reprezentacja Pol 
aki, wracając z Londynu do kraju. 

Wc wspomnianym meczu drużyna bruk 

solska wysoko pokonała Rumunię 8:0. Zde
nerwowani niepowodzeniem gracze rumuń
scy wywołal i bijatykę na lodzie. 

W drużynie „Etoile du Nord" gra obe
cnie tylko jeden Belg. Pozostali gracze są 
Kanadyjczykami 

BEZ POLAKÓW.. 
ROBOTNICZE * l *TRZO$TWA ZIJ*OWE* 

W Joliannisbad (Czechosłowacja)' roz
poczęły się trzecie.zimowe'robotnicze igrzy 

Htffltziei wleif ko no nartach 
Wyniki zawodów. 

W Kościelisku odbyły się propagando
we zawody, narciarski* dla miejscowej mło-
£*k»y wiejskiej u v, kii ,,d i] IG lat. 
* rogram obejmował biegi na 2, 3 i 5 km 
ola chłopców, zależnie od wieku oraz na 
2 kin dla dziewcząt. Ponad to odbyły się 
skoki. J 3-

Startowało ogółem 84 zawodników, w 
tym 21 dziewcząt. Pierwsze miejsce w sko
kach uzyskał Stopka, wynikiem 28 m (810 
pkt.). Rekord skoczni ustanowił Józef Ł u 
szczek, wynikiem 30 m . 
n u n B H B H M n B i 

C O R A C * APEL* 
Na zaproszenie Ogólnopolskiego Oby

watelskiego Komitetu Zimowej Pomocy 
Bezrobotnym w niedzielę, dnia 21 bm. o 
g. 20.30 wystąpi na koncercie w Krakowie 
mistrz Jan Kiepura. 

Znakomity śpiewak, w zrozumieniu po
trzeb bezrobotnych, całkowity dochód z te
go koncertu przeznacza na akcję pomocy 
zimowej bezrobotnym i najbiedniejszym. 

Koncert ten będzie trwał około dwóch 
godzin; w programie przewidziane są nie
spodzianki i będzie transmitowany przez 
Wszystkie rozgłośnie Polskiego Radia. 

Wojewódzki Obywatelski Komitet Z i 
mowej Pomocy Bezrobotnym i Najbiedniej
szym w Łodzi apeluje do wszystkich stowa-
rzyszcń, organizacyj i osób prywatnych, a-
by prie-z odpowiednie umieszczenie głośni
ków radiowych umożliwil i wysłuchanie te
go koncertu tym osobom, które nie posia
dają własnych aparatów radiowych. 

Instytucje, organizujące zbiorowe audy
cje, proszone są, by tam, gdzie to jest moż-
''We, pobierały stosowne opłaty, które zo
raną przekazane na rzecz Zimowej Pomo-
c y Bezrobotnym. 

Opłaty te jednak nie powinny uniemoź-
''Wiać wysłuchania koncertu bezrobotnym. 

Opłaty te będą pobierane przez Iistono-
szów przy okazji inkasowania opłaty radio
wej, w formie kupna znaczka na pomoc zi
mową. 

ska olimpijskie. Do zawodów zgłoszono o-
gółem 330 zawodników, icprezentującyh 
Czechosłowację ,,Szw*fcarłc, Finlandię, Nor 
Wegię i Węgry. Polacy wycofali się z tej im
prezy, nie otrzymawszy zezwolenia na wy
jazd. W programie mistrzostw przewidzia
ne są zawody narciarskie, hokejowe i łyż
wiarskie. 

KONFERENCJA w SPRAWIE ROZKŁADU 
JAZDY. 

Oddział 3-ci Ruchowo - Handlowy w 
Łodzi podaje do wiadomości, że w ponie
działek dnia 22 lutego rb. o godzinie 11.00 
na dworcu Łódź - '"abryczna w świetlicy 
Kolejowego Przysposobienia Wojskowego 
odbędzie się konferencja informacyjna z 
przedstawicielami instytucyj rządowych, 
wojskowych, społecznych i gospodarczych 
oraz ludności okręgu łódzkiego, w sprawie 
rozkładu jazdy pociągów pasażerskich od 
dnia 22 maja rb. 

Zainteresowane osoby proszone są o 
przybycie na wspomnianą konferencję. 

VSP6?,PRACA MIEJSKIEGO OBYW. K O M I T E T U 
Z IMOWEJ POMOCY B E Z R O B O T N Y M 7, W Ł A 8 C I . 

C I E L A M I N IERUCHOMOŚCI . 

W poniedziałek, dnia 22 bm. o g. 6 po poł. w 
lokalu Towarzystwa Krrdytswcgo m. Łodz i p r i y u l . 
Pomorskiej 21 odbędzie się zebranie właścicieli nie-
rurhomoSri m. Łodzi w sprawie Pomory Z imowej . 
Organizujące zebranie stowarzy szenia śródmieścia 
( I i Centralne) wzywają właścicieli nieruchomości 
do przybycia, celem naradzenia się nad spełnieniem 
swego obywatelskiego obowiązku. 

:o©o: 

— Polska reprezenta
cja hokejowa odniosła w piątek, w meczu 
hokejowym o mistrzostwo świata wspania 
łe zwycięstwo nad reprezentacją Francji, 
wygrywając w stosunku 7:1 (2 :1 , 3:0, 
2:0) . 

Zasłużone zwycięstwo drużyny polskiej 
byjo gorąco oklaskiwane przez publicz
ność. Po skończonym meczu orkiestra ode
grała narodowy hymn Polski, a sztandar 
polski wciągnięty został na maszt. 

Na meczu obecni byli m. in. — ambasa-
dorowa Raczyńska, konsul generalny dr. 
Poznański praż licwe grono Polaków lon
dyńskich. 

W dniu dzisiejszym 0 godz, 22-<e} na 
dworzec Fabryczny przyjedzie do Łodzi 
reprezentacja bokserska Austrii, która j u 
tro rozegra mecz międzypaństwowy z Pol 
•ską* Drużyna austriacka przyjeżdża pod 
kierunkiem prezesa związku płk. P.órscha i 
kapitana zwią-zkowego p. Bergera. W dniu 
dzisiejszym.przyjadą do Łodzi również w y 
znaczeni do reprezentacji polscy pięścia
rze zamiejscowi, a więc Szymura, Piaf, 
Rundsteńr, Czortek i KTzerohtekŁ 

Mecz będzie transmitowany przez PoT 
skie Radio na wszystkie rozgłosrue od go
dziny". 14rej'.do J4.30. 

Bilety ma mecz zostały ful wszystkie 
wyprzedane i kasy Teatru Polskiego w 
dzień meczu żadnych więcej biletów sprze
dawać nie będą. 

Publiczność będzie wpuszczana na salę 
już o godz. 10-ej przed poł., przy czym o 
godz. 11.45 wszystkie wejścia zostaną za
mknięte i nawet widzowie, posiadający b i 
lety nie będą na •sałę wpuszczani. 

Na wielki międzynarodowy turnie] za
paśniczy (w wagach średniej i półciężkiej) 
który odbędzie się w Katowicach w dniach 
27, 28 b.m. i ! marca, j w którym m. in. 
wezmą udział niemieccy olimpijczycy Ehrl 
i Schweikert, został zaproszony z Łodzi b. 
wicemistrz Polski — Jakubowski ( IKP). 

— Mecz zapaśniczy o mistrzostwo dru
żynowe okręgu, który miał się odbyć w 
czwartek wieczorem w lokalu KP Zjedno
czone między Wimą a Zjednoczonymi, za
kończył stwierdzeniem walkoveru przez 
sędziego (14:0) dla Wimy, gdyż drużyna 
KP Zjednoczone wystąpiła w zdekomple 
towanym składzie. 

— W pierwszych dniach marca odbę 
dzie się w Łodzi turniej w siatkówce męs 
kiej i żeńskiej drużyn trójkowych o nagro-

dę przechodnią Zarządu Miejskiego. W 
turnieju wziąć mogą udział wszystkie klu
by zrzeszone w Łódzkim Okręgowym 
Związku Piłki Ręcznej. Termin zgłoszeń 
upływa z dniem 28 b m . 

— Wajsówna, Kwaśniewska oraz Wa-
lasiewiczówna otrzymały godność człon
kiń honorowych śląskiego klubu sportowe 
go Czeladź w Czeladzi. 

LOUIS N O K A U T U J E . 
Słynny bokser amerykański wagi cięż

kiej, murzyn Joe Louis, uzyskał w tych 
dniach nowe zwycięstwo, bijąc przez k. o. 
w czwartej rundzie Amerykanina Natie 
Browna. 

Czy zjazd poznański 
przeprowadzenie przymusu 

ŁÓDŹ, 20.2. W dniach 24, 25 i 26 lu
tego rb. odbędzie się w Poznaniu Ogólno
polski Zjazd Przeciwżebraczy, zwołany 
staraniem Miejskiego Komitetu Walki z 
Żebractwem w Poznaniu. 

Program Zjazdu obejmuje szereg refe
ratów. 

W Zjeździe z ramienia Łódzkiego To
warzystwa Przeciwźebraczego wezmą u-
dział: płk. Alfred Vogel, naczelnik ruchu 
Kol. Dojazd. Elektr. Łódzk. — wiceprezes 
Łódzkiego T-wa Przeciwźebraczego, O-

* , - V 
2 Wgcicciki do Wiednia 28II. - 7 III. Zl. IJ5.— i 28II. - 13 Ul. I I 145.— 
Wycieczki Lotnicze do Berlina dają możność zwiedzenia 
B T A K G O W LIPSKICH 
I n f o r m a c j i udz ie la 

Tel. 170-70. 
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wpłynie na szybsze 
przeciwźebraczego w Łodzi? 

skar Friesse, b. poseł na Sejm, Sekretarz 
Stow. Centr. Właść. Nieruchom, m . Łodzi 
i woj. łódzk. — skarbnik Łódzkiego Tow. 
Przeciwźebraczego, Karol Chądzyński — 
prezes Kupców i Przemysłowców Polskich 
przewodniczący Komisji Gosp. Finans. 
Łódzkiego Towarzystwa Przeciwźebracze
go, ks. kan. St. Nowicki — dyr. Diec. In
stytutu „Caritas" w Łodzi — członek Za 
rządu Łódzkiego Towarzystwa Przeciwźe
braczego, który na Zjeździe wygłosi refe
rat o historii powstania Łódzkiego Towa
rzystwa Przeciwźebraczego oraz przedsta
wi akcję charytatywną w łódzkich domach 
noclegowych. 

Łódzkie Towarzystwo Przeciwżebracze 
które (poczyniło już bardzo znaczne przy
gotowania do rozpoczęcia walki z żebra
ctwem na terenie m. Łodzi (uzyskanie po 
mieszczenia, na zbiornic przy ul. Kątnej 
nr 10, karetki do przewożenia żebraków 
i tp . ) , oczekuje od Zjazdu z jednej strony 
potwierdzenia prawidłowości dotychczaso
wej akcji przygotowawczej oraz wpływu 
na szybsze przeprowadzenie przymusu 
przeciwźebraczego na terenie m. Łodzi. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — godz. 4-ta po poł. „Bę 

ben", wiecz. 8.30 „Powódź". 
Teatr Polski (Cegielniana 27). Gościn

ne występy Warszawskiego Teatru 13 rzę 
dów. 

Teatr Popularny (Ogrodowa 18) Damy 
i Huzary. 

Teatr w sali Geyera (Piotrkowska 295) 
Hanusia. 

Adria. Maycrling. 
Casino. Szampański walc-
Corso: I. Bohaterstwo krwi. II Bohater

ski fort Doaumont. 
Europa. Ostatni Mohikanin. 
Grand-Kino. Czarujące oczy. 
Miraż. i. Fedora, l i . Kochana rodzinka 
Metro. Mayerling. 
Palące. Dla Ciebie, Mario (Ave Maria) 
Rakieta. 2 dni w raju. 
Rialto. Robert 1 Gloria. 
Przedwiośni*. Moja gwiazdeczka. 
Stylowy Magnolia. 
Ton Rok 2,000 

Zachęta: I. Pokusa. I I . Kto os r tn i całuje 

WYSTAWY. 
Wystawa tkanin ludowych wileńskich 1 nowogródz-

kich w tfnzenm ltni .Er .-ifw/.iiMn prry nl. Piotr
kowskiej 104 

Wystaw* oi.rurów Ab* Gutnajen prty ml. Piotr
kowskiej 106 

Instytut Propagandy Setuki w parka Sienkiewicza 
otwarty codziennie od g. I I — 2 0 : Międzynaro
dowa wystawa drzeworytów 

Życie ekonomiczne 
B A W E Ł N A . 

Nowy Jork: loco 12.96, marzec 12.56, kwiecień 
12.47, maj 12.38 

Liverpool: loco 7.22, luty 6.95, marzec 6.95, kwie-
dcii 6.98 

Egipska (Sakell.): loco 9.97, marzec 9.44, maj 
9.72, lipiec 9.72 

Brema: loco 15.11, maj 12.97, l tplćc 15.10, pnź-
dziernik 13.00 

W a lutu, dewizu 1 akcie 
Wahania kursów papierów pańMtcouych. 

Obroty papierami państwowymi były średnie, 
nastrój panował imienny. 

Prymotne papiery lokocyfne. — niejednolicie. 
Dział listów zastawnych był bardziej ruchliwy, 

w oficjalnych transakcjach zanotowano ogółem pięć 
gatunków papierów. 

W grupie stołecznej na niezmienionym poziomie 
utPtymały sie 4 j pół proc. Ziemskie w Warna wie 
oraz 5-pror. m . Warszawy 1933 r.; dawne r a t 5-nroc. 
nabywano po renie o 0.25 proc. słabszej, 8 1 9 serie 
6-nroc, Poż. Konwersyjnej m. Warszawy 1926 r. na
tomiast by ły droższe o 0.50 proc. 

P A P I E R Y PROCENTOWE. 
Poł. Inwestycyjna 1 rat. 64.25, 1 em. serie 83.00, 

2 em. 65.00, Stabilizacyjna 1927 r. 439.00, Konso
lidacyjna 1936 r. 49.50, Dolarowa 1919 r. 61.50, 
L. Z. Państwowego Banka Rolnego S3.2S i 94.00, 
L. Z. i Obi. Kom. Banku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich emisyj 83.25, 94.00 i 81.00, Bud 93.00, 
Ziemskie w Warszawie 5 s. 49.50. n i . Warszawy da
wne 58.25, m . Warszawy 1953 r. 55.50, m. Czestocho. 
wy 1933 r. 49.25, Konwersyjna m. Warszawy 1926 r. 
8 i 9 serie 59.00 

'Akrjf — cokolwiek mocaiitjuse. 

Zebranie giełdy akcyjnej było mało ożywione, 
przedmiotem transakryj oficjalnych były ogółem 
cztery gatunki papierów dywidendowych. 

Bank Polski 101.00, Węgiel 1S.2S, Lilpop 13.00, 
Starociiowid' 31.7S 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 20. 2. — Urzędowa ceduła giełdy 

zbożowo . towarowej w Warszawie. 
Pszenica jednolita 30.50 — 31.00, tyto I stand. 

24.75 — 25.00, maka pszenna gst. I wyciągowa 
48.50 — 49.50, maka łytrria wyciąg. 86.50 — 57.50, 
m a k i razowa 29.00 — 30.00 

Poznań, 20. 2. — Urzędowa ceduła giełdy zbo
żowo - towarowej w Poznania. 

Ceny orientacyjne: iyto 23.75 — 24.00, pszenieł 
W.25 — 29.50, męka żytnia wyciąg. 35.00 — 35.50, 
maka pszenna gat. I wyciąg. 47.25 — 48.25 

Łódź, 20. 2. — Urzędowa ceduła giełdy zbo
żowo . towarowej w Łodzi. 

Ceny orientacyjne: iyt» I stand. 25.25 — 25.50, 
pszenica jednolita 31.25 — 31.50, pszenica zbierana 
31.00 — 31.25. Usposobienie stale. 

godz. 
TEATR MIEJSKI. 

Dziś w sobotę oraz w niedziele o 
8.30 wiecz. powtórzenie „Powodzi". 

W sobotę i w niedzielę o Rodź. 4-e| po 
poł. bawić będzie piiWicznosć arcywesoła 
komedia Webera „Bęben" z ZuU Dywińską 
i Antonim Różyckim w rolach głównych. Ca 

ny na oba te przedstawienia zniżone. 
Poranek w Teatrze Miejskim. 

W niedzielę o godz. 12-et dana będzie 
dla najszerszych sfer no cenach najfiiistych 
owodzenłowa setufca Wernera ..Ludzie na 
m " . z Krystyną Ankwiczównj. 

WINSZUJEMY 
Jutro Feliksowi. 
Wschód słońca 6.46 
Zachód — 17.10. 
Długość dnia 10.24. 
Przybyło — 2.25. 

e 

Jutro zjemy na obiad 
Zupę pomidorową z ryżem, zrazy ra-

wijane z kaszą tatarczaną, leguminę cytry
nową. 

Małomiasteczkowi kiniarze połknęli haczyk 

s p r y t 
mam troi WESOŁE 

Jak nas informują w związku z realiza
cją pierwszego czysto-polskiego filmu p. t 
„Płomienne serca" Spółka miała wielkie ko 
szty. 

Widz ani się domyśla, co najwięcej w 
filmie kosztuje. „Płomienne serca" mają 
3000 mtr. taśmy, tymczasem nakręcono jej 
35.000 otóż jeden metr kosztuje 70 gr. 

Wynajęcie atelier kosztuje dziennie — 
1300 zł. Chcąc sołidnie pracować nie po 
partacku trzeba te same sceny wielokrot
nie powtarzać. To zajmuje masę czasu. Od 
najmywano atelier przez 50 dn i ! 

Plenery wykonano przeważnie w Ry-
bienku nad Bugiem. Utrzymanie 80 osób 
przez parę tygodni przeczekiwanie deszczy 
— to znowu tysiące. Jedna scena pożaru 
trwająca na filmie parę minut kosztowała 
12.000 zł. Kmiotkowie zorientowawszy się 
że są niezbędni, że sprowadzenie innych z 
dalszych okolic będzie kłopotliwe i drożej 
wypadnie 

zorganizowali kartel 
za przebiegnięcie przez drogę, za przepę
dzenie bydlaka żądali 2 zł. Kilkuset chłop 
ców i kilkaset zwierząt trzeba było opłacić. 

Wojsko nic nie brało za swój współ
udział, ale przeniesienie kompanii na miej
sce zdjęć, utrzymywanie jej tam nieraz 
przez tydzień — znowu ogromne koszty. 

Prace laboratoryjne pochłonęły 80.000 zł 
Jedna kopia kosztuje 3.000, a takich kopij 
wykonano 20. Reżyser Gantkowski jeź
dził z kawałkami taśmy do Berlina, niektó 
rych tricków jeszcze nie umieją w Warsza
wie zmajstrować. Czego się nie tknąć, cze
go nie ruszyć wciąż trzeba płacić i płacić. 

95 proc. kin w Polsce należy do żydów. 
Żydzi właściciele kin wpłacają tedy żydo 

wi producentowi pewne siany nim on wogó 
le zacznie nakręcać film. To kolosalna ulga 
finansowa. Polak z takim kapitałem co żyd 
nie zdoła przystąpić do nakręcania filmu, 

bo żydzi kiniarze nie dadzą mu zaliczki. 
Polska Spółka nie otrzymała tedy gro

sza naprzód od właścicieli kin Mając swoje 
kapitały nie przejmowała się tym i przystą 
piła do nakręcania „Płomiennych serc" W 
połowie pracy gdy już należało zawierać 
kontrakty z kinami o wyświetlenie fi lmu, 
powstała nowa trudność: mianowicie zgo
dnie i solidarnie kiniarze wymawiali się od 
tego. 

— To film nie dla nas, wojsko nikogo 
nie interesuje. 

Brak żydowskich nazwisk na afiszu był 
jedyną przyczyną tej niechęci. Groziło że 
film zostanie ukończony, a żadne biuro w 
Polsce nie zechce go wyświetlać 

Agenci Spółki postanowili jednak użyć 
fortelu: rozjechali się po całym kraju, od-
wiedzieli osobiście właściciele k in, zaprppo 
nowali że zawiozą ich do Rybienka obej
rzeć i wziąć udział w nakręcaniu obrazu. 
Oczywiście na koszt wytwórni. 

Przyjechali do Rybienka, asystowali przy 
scenie pożaru, sfilmowano ich! 

Forszpany, czyli urywki, dawane jako 
zapowiedzi następnego filmu zawierały gru 
pę tych 80 żydowskich kirriarzy. Picrws?y 
raz w życiu zobaczyli się na taśmie. 

Towarzystwo siedziało dwa dni w Ry-
bienku, jadło, piło fotografowało się, wre
szcie podpisali umowy: 

— Ten film jest jednak bardzo dobry, 
ja go wezmę. 

W ten sprytny i kosztowny sposób Pol 
ska Spółka ulokowała swój film u żydów. 

Żydzi ogarnęli całą naszą branżę filmo 
wą. Wedrzeć się w nią jest tciaz tiieslycha 
nie trudno. Trzeba by producent, reżyser, 
scenarzysta, nktor, operator, pracownik te
chniczny byli Polakami. 

Polska Spółka Filmowa d. ih gpdny po
czątek. Żydzi nigdy nie po.-'"\. :ą naszego 
filmu na przyzwoitym poziomi-' 



o d r ó ż n i a n i e zapachów i smaków 

Z POMOCY NOSA i JĘZYKA. 
Ciekawe eksperymenty niemieckiego uczonego. 

H I S T O R I A L A L K I , 
ZACZĘŁO SIĘ OD WOSKOWO* FIGUREK 

Istnieją ludzło nieodróżniający kolorów. 
Widzą oni świat w taki sposób, jak ludzie 
o normalnym wzroku widzą go na fotogra 
f i i , t. zn widzą co jaśniejsze, a co ciemniej 
szc, ale dwukolorów, np. dwu odcieni, zie 
leni i czerwieni o tym samym stopniu ja
sności nie odróżniają wcale. Ta zupełna 
niezdolność odróżniania jakości bar,v 
(przy zachowaniu zdolności do odróżnia
nia ich jasności) stanowi jedną z odmian 
t . zw. daltonizmu, mogącego występować 
pod innymi jeszcze postaciami. Ludzie, któ 
rych wzrok upośledzony jest w opisany 
właśnie sposób, nazywają się achromato 
parni. Achromatop nie odróżni barwy zie 
lonej od czerwonej jeśl i obie będą miały 
tę samą jasność. Nie odróżni ich przynaj
mniej, gdy wprost spogląda na te barwy. 
A jednak można uzbroić achromatopa w a 
stiumenty, które pozwolą mu stwierdzić, 
kiedy ma do czynienia z barwą czerweną, 
a kiedy z zieloną. Do iego celu wystarczyło 
by się posłużyć spektroskopem, który po
zwala ustalić rodzaj barwy z jaką się ma 
do czynienia przez zabiegi, do których wy 
starczy odróżnić tylko jasność, a nie ja
kość barw. 

W podobny sposób można głuchemu 
pozwolić stwierdzić i rozpoznawać dźwię
ki, których wogóle nie słyszy. Obecność i 
jakość dźwięków odsłania nam przyrząd 
zwany oscylogramcm, z którego możemy 
korzystać zapomocą samego wzroku, przez 
dokonywanie odczytów na skali mierniczej 
przyrządu. 

Otóż to, co możliwe jest przy wzroku i 
słuchu, mianowicie stwierdzanie i rozpozna 
wanie barw i dźwięków zapomocą odczy 
tywania liczby wskazywanej na skali mi^r 
niczej przez wskazówkę, jest też możliwe 
przy zmyśle ciepła (termometr), ale nie da 
wało się przeprowadzić dla zmysłu powo
nienia ani dla zmysłu smaku. Przyrządów, 
któreby pozwalały przetłumaczyć niejako 
wrażenia smakowe lub węchowe na wraże 
nia wzrokowe dotychczas nie znano. 

Ostatnio jednak uczony niemiecki prof. 
Zwaardemacher wpadł na trop pewnej me
tody, która pozwala się spodziewać, iż na 
jej podstawie uda się skontruować przy
rządy, zapomocą których można będzie 
stwierdzać i rozróżniać wonie i smaki przy 
pomocy wzroku, a bez uciekania się do in 
terwencji nosa lub języka, podobnie jak 
ciepło i zimno stwierdzamy zapomocą ter
mometru. 

Metoda ta jest następująca: Gdy się 
wodę chemicznie czystą rozpyli i strumień 
tego pyłu wodnego skieruje ku płycie me
talowej odizolowanej, wówczas płyta ta 
pokrywając się kropelkami wody nie nabie 
ra ładunku elektrycznego. Listki elektrosko 
pu, połączonego z ową płytą nie rozchyla 
ją się po pokryciu jej pyłem wodnym. Sko 
ro jednak do wody dodamy najmniejszą 
choćby domieszkę jakiejś substancji won
nej, wówczas płyta metalowa po pokryciu 
jej pyłem wodnym okazuje się silnie i do
datnio naclektryzowana. Udało się też 
stwierdzić, że naelektryzowanie płyty za
leżne jest nietylko od ilości substancji. Źró 
dło, z którego informację tę czerpiemy, nie 
podaje jednak, czy objawy naelektryzowa 
nia płyty nie występują również przy do
mieszaniu do wody substancji innych niż 
substancje wonne. Gdyby bowiem tak by 
ło, wówczas metoda Zwaardemachera nie 
byłaby niezawodnym wskaźnikiem na obe 
cność woni. 

Indikator smaków pomysłu uczonego 
niemieckiego opiera się na następującycń 
obserwacjach. Gdy się na izolowaną płytę 
metalową puści strumień wody (a nie stru 
mień pyłu wodnego, jak poprzednia), wów 
czas pod wpływem tego płyta się elektry
zuje dodatnio. Otóż stwierdzono, że do
mieszka ciała, mającego jakiś smak, doda 
na do wody, zmienia wielkość ładunku elek 
trycznego występującego na płycie. Przy 
tym zależnie od tego czy domieszka ta jest 
słodka, gorzka, ługowata, słona czy kwa
śna, ładunek elektryczny płyty staje się 

większy lub mniejszy od ładunku, jaki na 
niej występuje przy polaniu je j czystą wo
dą. Dzięki temu przez pomiar elektryczny 
można nietylko stwierdzić, że do wody do 
mieszany został jakiś smak, lecz również 
można w pewnych granicach smak ten roz 
poznać. 

Być może, że na podstawie streszczo
nych tu obserwacyj uda się lepiej niż do
tychczas wniknąć w fizykalną naturę woni 
i smaków i położyć podwaliny pod nową 
dziedzinie fizyki, stanowiący dział analogi 
czny do nauki o głosie (akustyka) i o świe 
tle (optyka). 

Lalka jest jedną z najbardziej rozpo
wszechnionych zabawek dziecięcych, a jej 
historia sięga w odległą przeszłość. Z po
czątku były to. malowane figurki woskowe, 
sprzedawane na jarmarkach, lecz wkrótce 
po tym zaczęto używać do ich wyrobu in
nych materiałów, jak drzewo, skrawki su
kna lub płótna, wypchane słomą i poubie
rane w odpowiednie stroje. 

Od czasów Ludwika XV. datuje się roz
wój tak zw. lalek paryskich, które nabie
rają specjalnego rozgłosu i rozchodzą się 
po całym świecie, jako wzory (manekiny) 
strojów dworskich, albo też jako figury h i 
storyczne — królów, sławnych mężów sta
nu i t. p. Lalki te dotarły wówczas aż do 
Ameryki Południowej, wzbudzając wszę
dzie żywe zainteresowanie dzięki artysty
cznemu wykonaniu i gustownemu doboro
wi materiałów. 

Wysokogórska Szkoła Rolnicza w Żabtem. 

A*QRrKAJlSKA PO**SŁOWO*t* 
W dążeniu do zaoszczędzenia kłopo 

tów i trudów życia codziennego niewątpii 
•wie Stany Zjednoczone stoją na pierwszym 
miejscu i nie ma prawie dnia, aby jaka po 
mysłowa nowość w tej dziedzinie nie u j 
rzała tam światła dziennego i nie znalazła 
zaraz zastosowania. 

Tak np. niedawno ukazały się na bru
ku nowojorskim z wielkim napisem: „Ba-
by's Diaper Service" (Obsługa pieluszek 
dziecięcych), gdyż pewien pomysłowy o-
bywatel tamtejszy, zastanawiając się nad 
kłopotem, jaki sprawia jego małżonce co
dzienne pranie pieluszek ich dziecka, 
wpadł na myśl założenia specjalnej pral-
p ; do prania tak nieodzownej części bieli
zny niemowląt i pomysł ten bez wahania 

w czyn wprowadził. 
Zakład jego, zorganizowany pod nadzo 

rem rzeczoznawców higien ;stów, poręcza 
starannie, higieniczne pranie pieluszek i co 
dzienne dostarczanie wysterylizowanych, 
w celofanowym opakowaniu, klientom, tu 
dzież zabiera brudne pieluszki do prania. 
Koszt przy tym tej oryginalnej obsługi jest 
tak nieznaczny, że korzystać z niej mogą 
nawet najbiedniejsze rodziny. 

Wnet też krążące po mieście samocho
dy zakładu zwróciły na siebie uwagę ma
tek i dziś „Obsługa pieluszek dziecięcych" 
ma już zapewnione powodzenie. 

Mała rzecz, a jednak jakże wymow
nie świadczy o pomysłowości amerykań
skiej. 

Widok ogólny Wysokogórskiej Szkoły Rolniczej w Źablem dla absolwentów Szkół 
Powszechnych, która została w tych dniach otwarta. Jest to trzecia tego rodzaju szko 
la rolnicza w Polsce. Szkoła składa się z obszernego 2-pIętrowego gmachu, wzoro
wych zabudowań gospodarczych, budynków mieszkalnych 1 22-u hektarowej par

celi doświadczalnej, ofiarowanej przez gminę Żabie. 

C m e n t a r z p o s ą g ó w 
Dzieła młodych rzeźbiarzy na śmietniku 

W wieku XVII I paryscy fabrykanci la
lek wprowadzili zwyczaj wystawiania 
swych towarów w paryskim Pałacu Spra
wiedliwości, gdzie sprzedaż ta utrzymała 
się przez czas dłuższy. Poza tym wystawia
no je na słynnych targach Saint-Germam i 
Saint-Lorent. 

W roku 1862 przemysłowiec francuski 
Jumeau wprowadził typ lalki francuskie) a 
zarazem przekształcił ją w znacznym sto
pniu i odtąd głowa i bius* lalek stanowiły 
jedną całość. Syn jego zastosował małe 
sprężyny, które pozwalały nadawać lal
kom różne pozycje, a nawet wykonywać 
niektóre ruchy, podobne do ludzkich. 

W kilka lat później wprowadzono ru
chome oczy, które w pozycji leżącej zamy
kały się automatycznie, sprawiając wraże
nie, iż lalka śpi. Z czasem ruchome nogi. 
dzięki specjalnie urządzonemu mechaniz
mowi wewnętrznemu, pozwalały lalce na 
krótkie „spacery" o własnych siłach: 

Osobny dział w tej dziedzinie stanowią 
tak zwane lalki ludowe, które przez dobór 
Ubrania odtwarzają możliwie dokładne 
stroje ludowe i służą nie tylko jako za
bawka, czy ozdoba salonu, ale również ja
ko pomoc naukowa w studiach folklory
stycznych („ ludoznawstwo"). 

Tak więc „bawią się" obecnie lalkami 
nie tylko dzieci, ale nawet starsze osoby, 
artyści, uczeni itd. Co roku odbywają się 
wystawy międzynarodowe lalek, na któ
rych tysiące najrozmaitszych eksponatów 
reprezentują bądź współczesne stroje Jur 
dowe, bądź też przedstawiają niejako h i 
storyczny przegląd kostiumów od najdaw
niejszych czasów. 

Przed rokiem była również podobna 
wystawa w Lille, zorganizowana przez Ko
mitet Pań Francuskiego Czerwonego Krzy
ża. Grupa lalek polskich, przedstawiają
cych mieszkańców różnych okolic naszej 
Ojczyzny, spotkała się z ogromnym ząin-
tetesowaniem u Francuzów nic tylko ze 
względu na umiejętny dobór żywych i barw 
nych strojów, ale również i dla tego, że ka
żda z lalek miała specjalną pozę, odtwa
rzającą niektóre sceny z życia wiejskiego, 
jak żniwa, rybołóstwo itp. 

Oczywiście wszystko to razem nie prze
szkadza, że jednak lalki pozostają nadal 
zabawką naszych Milusińskich. 

Od długich lat paryska rada miejska 
miała zwyczaj posągi, wystawione w mie
ście, a które z czasem uznano za nieeste
tyczne lub niepotrzebne, przewozić do od
ległych parków lub na przedmieścia stoli
cy Francji. Ponieważ zaś zdarzało się to 
dość rzadko, zarządy więc przedmieść to
lerowały jakoś ten zwyczaj. 

Obecnie wszakże zaprotestowały ener
gicznie wobec postanowienia paryskiej Aka 
dt-mii Sztuk Pięknych, która, pragnąc po
zbyć się nagromadzonych w jej składach 
z biegiem czasu posągów, wykonywanych 
corocznie przez młodych rzeźbiarzy, ubie
gających się o t. zw. „Pr ix de Rome", urno 
żliwiające im dalsze kształcenie się w Rzy-
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mie, uchwaliła obdarować tymi powagami 
przedmieścia paryskie! 

Przedmieścia stanowczo odmówiły przy
jęcia tych darów często wątpliwej warto
ści artystycznej i ponoszenia kosztów usta
wienia ich na placach lub w parkach. 

Wobec takiej niegrzecznej postawy 
przedmieść, nie pozostało akademii nic in 
nego, jak tyłko przeznaczyć na zniszcze
nie owe dzieła młodych adeptów sztuki 
rzeźbiarskiej. Posągi więc zwożone są na 
podmiejski plac, służący za śmietnik różnej 
starzyzny. 

Plac ten paryżanie ochrzcili mianem 
„Cmentarza' posągów". 

PODSŁUCHANE 
MA ZAUFANIE. 

" -Reecr 'da i^e * iv w I'ai v*.u ] ; , k l s R°*taC 
[i zajechawszy przed' gmach'ministerstwa n i ' 
rowerze zwraca się do jednego z dwu pa
nów, zajętych tuż obok rozmową: 

— Czy nie zechciałby pan popilnować 
mego roweru? Wrócę za minutę. 

— Chłopcze— wybucha gniewem drU 
gi pan— czy wiesz, do kogo mówisz? To 
jest poseł do parlamentu! 

— Nic nie szkodzi— odpowiada go
niec— poczułem do tego pana zaufanie. 

FLEOMATYK. 
Gość: — Panie starszy, w tej herbacie 

jest guzik! 
Kelner: — Dziękuję panu. Przez cały 

dzień go szukałem. 

A L I B I 

POWIEŚĆ SENSACYJNA 

— Wiemy strasznie mało o sobie — rzekł po 
chwili. Pani okazała mi dużo zaufania, ale.... 

— Czy pan chciałby opowiedzieć coś o sobie, 
ety spytać o moje życie? — Przerwała obcesowo. 

— I jedno i drugie. 
— O panu wiem już sporo. Zresztą... Każdy czło

wiek otoczony jest jakby aureolą fluidów wydzielanych 
pizez myśli i organizm. Ja odczuwam pańskie iluidy, ja
ko dodatnie i to mi wystarcza. Ufam pani i dlatego... 

— Niechże się pani nie waha. Ja wyczuwam, że 
pani coś w sobie zamyka, że tłumi jakieś myśli. Ja.... 
muszę to wszystko wiedzieć. 

— Muszę? 

— Proszę o to. 

— Więc dobrze. Pized trzema laty wyszłam za-
m"jź za człowieka niemal obcego - Holendra- Poznałam 
go na jakimś dancingu. Oczarował mnie swoją męską 
uiodą i ogładą towarzyską. Fl i r t , szaleńcze eskapady, 
pieiwsza miłość. A potem ślub wbrew wol i rodziców. 
Miodowy miesiąc zagranicą i wkrótce potem bolesne 
lozczarowanie. 

Van Hoog okazał się człowiekiem brutalnym, go
rzej nawet, po prostu aferzystą. Wreszcie przyszła tra
gedia, mąż mnie opuścił, zabierając ze sobą trzyletnie
go sy\ka. Pozostałam sama. 

— Ależ, — przerwał jej Andizei, — trzeba było 
skierować sprawę do sądu. Przecież dzieci s'ę nie zabie
ra tak jak fotografie. 

— Nie mogłam, bo powiedział, że zabije syna, 
jeśli dam znać władzom. 

— To wstrętny szantaż. 
— Tak, ale ja jestem bezradna, pan to rozumie... 
— A gdzie jest teraz? • 
— Kto dziecko, czy on? 

* — I on i dziecko... 

— Van Hoog jest w Lozannie, a Ryś nie wiem. 
Ale niepotrzebnie zawracałam panu głowę swoimi zmar
twieniami 

— Co znowu chętnie przyczynię się do ratowania 
Rysia z rąk tego łotra. Pani jest jedyną kobietą, dla któ
rej..... 

— Panie Andrzeju, lepiej nie zapuszczać się na 
niebezpieczne wody, można potem żałować tego, co się 
lekkomyślnie powiedziało i co... ktoś mógłby wziąć na 
serjo. 

Rawskiego zastanowiło ostatnie zdanie. 

— Niech pan moich słów też nie traktuje serjo. Ta 
d7isiejsza eskapada wytrąciła mnie zupełnie z równo
wagi. Poza tym chce mi się jeść. Skoro mnie pan porwał 
na tę bezludną wyspę — to musi mi pan wynaleźć ja
kieś pożywienie. 

Rozwoma potoczyła się innym torem. Zdecydowa
li się szukać jakiegoś osiedla, gdzieby można było do
stać chleba i mleka. Ruszyli w drogę. Ale oboje zdawa
li sobie sprawę, że pozostało między nimi jakieś niedo
mówienie. 

W pierwszym napotkanym domku doznali gościn
nego przyjęcia. Rawski, jedząc z apetytem doskonały 
świeży chleb u boku tej niezwykłej kobiety, czuł się 

niewymownie.szczęśliwy,. Błękitne niebo, zdawało się 
zniżać swą ogromną głębię aż do głów ich \ lwojea 'Wo
kół altanki, w której siedzieli rozciągały się "barwne 

gi zadki kwiatów. 

głośno. 
— W ogóle, życie jjest. piękne - zakonkludował 

— Tak, — odrzekła'pani van Hoog bez przeko
nania. Posmutniała nagle. 

Andrzej poczuł w tej chwili, że gotów byłby żyde 
oddać za to, żeby te oczy nie miały powodu do smutku", 
żeby patrzyły na świat, tak jasno, jak ta i ł , wn.hśsfew S U 

— Pani Wando, — rzekł cicho. Niecb mi pani po
zwoli dopomóc sobie.... ' , •>' '•- '" 'r 

W oczach Wandy pokazały , s j f c $ ^ :"*> O 
— Doprawdy nie wiem, co panu odpowiedzieć-.... 

leszcze nikt nawet z najbliższej rodziny nic zaintereso
wał się moją tragedią. — Głos jej się załamał. — ja 
nie mam prawa wymagać od;pana poświęceń. 

— Poświęcenie? Nie, to naieszcie cel w życiu. 
Nie mówmy już o tym. Sprawę uważam r:a zdecydowa
ną. ' ' / " ' ' 

Słońce przychylało się już ku zachodowi. Trzeba 
było pomyśleć o powrocie. 

Przez całą drogę mówili niewiele. Dopiero przecl 
domem na Wielkiej ona przemówiła: 

— Dał mi pan piękny, może n a r ' '''•>' / • ' } ' Wfatl 
w moim i - - in życiu. Dziękuję.. . 

oOo-

yd«T.,c.i: Jan Styprfkowaki 
RedaMo. naćaełny: l rancisz.i. i r-jbst 

Odbito w drukarni Jana Stypułkowskiego 
w Lodzi, żwi rk i 2. 

c. h. 

Z.. ...lakcję odpowi, :'urmański 
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Dr med. 

G U S T A W K O H N 
Specjalista akuszer-ginekolog 

d i a t e r m i a 

al . Piłsudskiego 51, tel. 170-03. 
przyjmuje od 8—10 I od 4—8 w. 

Doktór L. BERMAN 
P O W R Ó C I Ł 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 
• k o r n y c h i • e k s n a l n y c h 

C E G I E L N I A N A 15. 

TELEFON 149-07 

od 8—11 RANO i od 4—8 wiecz. . 
OTEDT. i ŚWIĘTA OD 1—9. 

D r , W. BALICKA 
S l L N K l t W I C Z A 52 (róg Nawrota) 

telefon 194-03. 
C H O R O B Y S K Ó R N E I W E N E R Y C Z N E . 

Przy jmu je kob ie ty i dzieci od godz. 6—8 wiecz. 

Dr med. 
H. L U B I C Z 

SPEC.CHOR •KORNYCH WENERYCZN YCH I SEKSUALNYCH 

przeprowadz i ! IIĘ Oa UL. P i l a u d a k l e ą o 6 9 

(Narutowicza 14) 1 4 * * 3 2 
Przyjmuje od godz. 8—10, 12—2 i 5—8 w. 

W niedziele i święta od 9 do 11 rano. 
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Dr. med. Henryk Ziomkowski 
C h o r o b y w e n e r y c z n e m o c z o p l c i o w e 

1 s k ó r n e 

6-go S i e r p n i a 2. T e l e f o n 118-33 
przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz 

w niedziele i święta od 9—12.w poł. 
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Nawet kury dziesiątkuje 
| dwórzach fabryk akumulatorów -

wskutek zatrucia pyłem . oł 
W Polsce rozwinął się w ostatnich cza

sach przemysł akumulatorowy. Kryje o.n.w 
scbie mebezprećecństwo zatruć-' zawodo-' 
wych ołowiem, na które narażeni są robo
tnicy, zatrudnieni przy produkcji płyt oło
wianych do akumulatorów, podobnie jak 
siereotyperzy i zecerzy w drukarniach. 
Na niebezpieczeństwo to i konieczność 
wajki z nim zwraca uwagę dr. H. Hummel 
w czasopiśmie „Inspektor Pracy". . 

W przemyśle akumulatorowym — po
daje autor artykułu — warunki pracy tak 
sie układają, że każdy robotnik, po dłuż
szym czasie pracy, musi ylec zatruciu oło- | ».MIWI w IM.u PMIUWDT. WIUIUWY I«UI e ty-
wiem. Najprędzej przychodzi do zatruć w : stość i porządek, aby można było zapobiec 
smarowniach, w których — częstokroć go- tworzeniu się i roznoszeniu pyłu ółowló-*' 
łymi rękoma — robotnicy gęstym kitem \ wego; smarowanie płytek 1 

zawierającym ołów oblepiają płyty aku
mulatorów. Duże niebezpieczeństwo istnie
je również i przy odlewaniu części ołowio
wych i obróbce ich ręcznej i mechanicznej 
i piłowaniu płyt ołowiowych. Przy pracach 
tych powstaje dużo pyłu, który osadza się 
na skórze i odzieniu oraz dostaje się do 
dróg oddechowych i przewodu pokarmo-

ją wskutek zatrucia pyiem _ 
WłÓTy przedostał się z pomieszczeń ial 
nych. ... 

Omawiając dokładnie warunki, pracy w 
fabrykach akumulatorów, dr. Hummel do
maga się uzdrowienia metod produkcji. Za 
równo zarządy fabryk, jak i robotnicy pp-
winni dołożyć wszelkich starań, ażeby za
pobiec wypadkom zatruć ołowiowych' 
pizez racjonalną organizację pracy. 

Niebezpieczne oddziały fabryk powinny 
być izolowane od reszty warsztatów; pó- 1 

winien w nich panować wzorowy ład, czy-

wego. Tą drogą następuje zatrucie, prowa^ 
dzące do trwałego inwalidztwa i przed
wczesnej utraty zdrowia. 

Jak dalece pył ten jest szkodliwy, może 
świadczyć fakt, że kury trzymane na po-

. kitem OłowiV 
wym powinno się odbywać prry pomocy 
narzędzi, a nie gołą ręką; kotły i rhaszyfty 
do obróbki ołowiu muszą być "iaopatriórie 
w urządzenia wyciągowe, pochłaniające' 
pył i pary ołowiu. Robotnicy powinni po1^ 
siadać specjalne szatnie, umywalnie i ja
dalnie oraz powinni być zaopatrzeni W 
ubranie robocze. Za najważniejszą rzecz* 
uważa dr. Hummel wprowadzenie stałej 
opieki lekarskiej w fabrykach akumulato
rów, w celu prowadzenia akcji zapobiec 
gawczej. H 

— 0 

Za pieniądze, których nie dałem... 
Jak przedstawia sic pomoc zimowa? 

E Al \-'» 0/\ **-('-"^ m - l_ t_ ! • 5_-_ , • , _ l-» ŁÓDŹ 20 lutego. 
Nie jest tak łatwo wzruszyć kogoś, a 

jeszcze trudniej nakłonić go do otwarcia 
roit felu na cele społeczne. Czasem udaje 
się to pierwsze, rzadziej to drugie. Pokazn 
fo się również podczas ostatniej akcji p.i-
mocy zimowej. Pod wpływem upartych la 
woływań wiele osób zdołało się wreszcie 
wzruszyć i w szlachetnym odruchu zade
klarowało pewne sumy. Lecz niestety skoń 
c.yło się na zadeklarowaniu. Obietnic."} 
oczyszczono swoje sumienie, uważając, że 
,'obra chęć jest już uczynkiem obywatel
skim. Część pieniędzy pozostało w ukry-
cói i zdaje sicyfre rfie-ma-stły, króratjy p w 
tiafiła je stamtąd wydostać aby popłynęły 
w ślad, za obietnicą, ' «' » 

Akcja pomocy zimowej dpfcłjjnuje pr.fć 
do wszystkim zar%jestrowśarJych- bezrobd* 
tr.ych i ich rodziny. Poia' tynviidziełiln*< 
jest również osobom Bajtoe^rijejsaym JH?5 
objętych• Slarrsfykanli Vezrb'boĆTa:"* 1 ^ * 

Bezrobotni otrzymują; bOTTytywnoieia^l 
'we, za które dostają artykuły piehWfczej po' 
trzeby. Otrzymują również przydział chle 
l a , ziemniaków i węgla. Zależnie od flo 
sci osótr w rodzinie przydziały te są wiek 

sze lub mniejsze. Na święta Bożego Na OS 
dzenia bezrobotni otrzymali osobne depu
taty świąteczne. Ponad to rozdawano,^ 
czież zarówno wśród bezrobotnych- jak 
zwłaszcza wśród biednych dzie&i... I .• 

Jednocześnie dożywia się ntłe*icczfrie 
zgórą 400 tys. dzieci. Akcja obejmuje tak 
ze i pomoc lekarską, pomoc dla matek ik»r, 
mjących i dla niemowląt. 

Do pomocy zimo ,r?j przyczynili się 'Jo« 
brzy obywatele. Kn.dy z nich może sobie 
powiedzieć: „I mój ;;rosz był tam i z mo^ 
je] ofłary zakupiono chleba i węgla dla bez 

botnych, mleka dla niedożywionych dzte 
c?**. Natomiast matrjderzy;-którzy' poprtS' 
stali na obietnicach będą musieli r p9my-
$leć,,łe wstydem „Tak .odbywała sic.po-
moc^moWa za pieniądze, których joie da-
ŁCJTI i K . . . 

162411 164197 3 3 9 5 6 7 81 934 165289 304 
55 672 77 788 166287 7 3 5 8 1 2 187051 3 3 1 
614 845 988 16817.0 234 4 6 169691 . , . 

170503 619 171592 699 723 173257 3 2 0 
174745 6 4 922 175098 145 96 574 176209 
682 92 177582 9 9 9 178052 140 807 179137 

180593 181155 239 665 182092 1 9 9 183191 
586 922 184459 5 6 0 6 1 4 783 864 185238 6 0 
561 186242 188451 665 724 189244. 

190032 43 488 059 872 933 191274 19425 
573 9 9 5 193514 6 7 7 194066 146 6 7 5 877 . 

WALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW P.C.K. 

C)ddziałyŁ^|^3g|lWjW Czerwonego 
Krzyża przypomina, że Walnę Zgromadzę 
nie członów Oddziału odbędzie się w ivią> 
dzielę dn, 21 br. o godz. 12-ej w Jokalu 
P. C, K. przy ul.. Piotrkowskiej 236, Bra
wo głosu mają wszyscy członkowie dożł/, 
wotni oraz rzeczywiści, którzy opłacili 
składkę członkowską za rok. 1S36. 

O D C Z Y T W P O L S K I E J Y M C A . 

J u t r o , w niedzielę, o godz. .19 pj-of. M. Strze 
mieńsk i w y g ł o s i zapowiedz iany odczyt naukoyry 
n t . „ R o z w ó j ruchów^ społecznych I pol i tycznych ' 
w 19 i 20 w i e k u " , ( c i ę t ó I ) . • i 

Odczyt te urządza Polska Y M C A . w <lu*«j 
sa l i g imnas tyczne j . . . . . . 

W s t ę p d la cz łonków i gości bezpłatny — 
wejście od u l . T r a t t g u t t a 3. 

Dr med. 

Edward R E I C H E R 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e 

r y c z n y c h i s e k s u a l n y c h 
Leczenie promieniami Roentgena. 

P o ł u d n i o w a 2 8 , tel. 201-93 
o r z y j m u j e od 8—11 rano 1 od 5—8 wiecz. 

w niedzie le i świę ta od 9—12 w poł. 

DR MED. 

JAN CHRZANOWSKI 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ NA UMCĘ 

Piotrkowską 224 tel, 206-83 

Lecznica prywatna 

O r a Z. 2ł AKOWSKIEGO 
dla c h o r y c h o a u s z y , n o s , g a r d ł o i p ł u c a 

priyjmiije chorych priych.idiących I stilyeh, 
'*rzv lecznicy czynny Jest Gabinet Roentgen, 

j do wszelkich przeswietlin zdjęć. 
• o t r k e w s k a 67 T e l . 1 2 7 - 8 1 

od 9 - 2 5 - 8 

Dr med. 

H. K R A U S K O P F 
Akuszer ia f choroby kobiece 
Zg ierska 15 Tel. 113-47. 
Przy jmu je od 8.30 — 10 rano i 4 — 8 wieczór 

Dr med. 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

Piot rkowska 9 9 , 
te l , 2 1 3 - 6 6 . 

p r z y i m . c o d z . o d 10—12 i o d 5—8 p o p o ł 

Dr med. N I T E C K I 
c b o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

• m o c z o p l c i o w e . 
W Z N O W I Ł P R Z Y J Ę C I A 

NAWROT 32, front, I piętro — Teł. 213-18 
p r z y j m u j - o d 8 — 9 . 3 0 r. i o d 5 . 3 0 — 9 w 
w n i e d z i e l e ś w i a t a o d 9 d o 12 w p o ł 

D r MED. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopłciowych. 
Z A W A D Z K A O , telefon 234-12 i 
Przyjmuje od 8 — l i r . —4 i od 6—8 w 
i niedziele I s wie ta od 6—1 w południe.' 

Dr med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64. Tel 185-49. 
p o w r ó c i ł 

DRZYIMUE od 12 — 2 I od 7 — 8V2 wiecz. 
w oiedziele i święta od 10 — 12 w po l 

Dr H E N R Y K O W S K 1 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

s k - j r n y c h i s e k s u a l n y c h 

przeprowadził się na al. TRAUGUTTA 9, 
f r o n t 1 p i ę t r o , t e l . 2 6 2 - 9 8 . 

. d l — 1 1 r a n a a d 4—9 wlecz. «n ledx ' .a l« święto 
i od 9 — 12 30. po pol . 

Dr med. 

H A L T R E C H T 
C h o r o b y s k ó r n e ! w e n e r y c z n e r . 

przeprowadził się z ul. Piotrkowskiej 10 
ul. P io t rkowską 161 T e i e f . 245-21 

Przyjmuje od godz. 8 — 2 i od 7 —9 w 

Dr med. 

M. T A U B E N H A U S 
A K U S Z E R - G INEKOLOG 

przyjmuje od 8—9 r. i 4—8 w. 

Zgierska 11 Te l . 246-60 
Dr med. 

E. W O Ł K O W Y S K I 
i p e c c h o r . w e n e r y c z n y c h , s e k s u a l o y c h 

i m o c z o p ł c i o w y c h . 

Cegielniana 11, TEI. 238-02 

P r i y | m a | e o d godz. 8—12, o d 4—9 w alodsta le 
i ( w l e t a od godz. »—1. 

Dr H E L L E R 
Spec. chorób wenerycznych, moczopłcio

wych i skórnych. 
rRALrGUTTA 8. Tel. 179-00. 

przyjmuje od 8—11 i od 4—8 wiecz. 
W niedz. i święta 10—12 p.p. 

Dr med. 

N I E W . A Ż S K I 
Spec.chor. wenerycznych, skóicych i seksualnych 

A N D R Z E J A . 5 , telefon 159-40 
nrzyimuje od 8—11 rano od 5—9 wiecz 

w oiedz. i święta od 9—12 pp. 

Poradnia Wenerotogiczna 
P i o t r k o w s k a 45 , tel. 147-44 

' . e c z c h o r ; w e n e r y c z n y c h , s k ó r n y c h 
i s e k s u a l n y c h . 

• o b i e t y i dzieci przy .im. kob ie ta- lekarz 
czynua od 9 rano do 9 w i e C Ł 
P O R A D A 3 Z Ł . 

Dr med. 

P A U L I N A L E W I 
chor. k o b i e c e I p o ł o ż n i c t w o 

Gdańska 117, telefon 221-61 
przyjmuje od 12—1 i 4—6 wiecz 

Dr med. 

M. R U N D S Z T A J N 
akuszer]a choroby kobiece 
POMORSKA 7. Tel. 127-84 
Przyjmuje od godz. 8—10 rano i 4—7 w. 

Lecznica „ O M E G A " 
Główna 9, telefon 142-42. 

przy jmu ją lekarze we wszys tk ich specjaloościacl i 
I - a b i n e t D e n t y s t y c z n y 

I n a l i z y l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e 
l a m p a k w a r c o w a , d j a t e < m j ą , I C d, 

f OR A U A J z t . | 

ISSNANI ' 

Dr I. N A D EL 
A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

ul. A n d r z e j a 4, telet. 228-92 
przyjmuje od 10—12 I od 4—8 wiecz. 

Przychodnia Wenerologiczna 
l e c z e n i e chor, w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
Z A W A D Z K A 1 , teief . 1 2 2 - 7 3 
czynna od 8 r. do 9 wiecz. P o r a d a 3 ził 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

LECZNICA 

CHORÓB OCZU 
z e s t a ł e m i ł ó ż k a m i 

D O K T O R A 

D O N C H I N A 
ul . P i o t r k o w s k a N r «0. 

te ! . 2 2 1 - 7 2 . 
n / i i i me chorych wynnsi.ących przebj 

i irczulcy (Opernej* e l c i • lalczg przy 
. r .» . ! imv-» . — i i od — * i pot 

I 

I 
VOXRADIO do sieci z lampami zł. 135 
z 4 lampami zł. Iow Sprzedaż również na 
raty od zł. 3 tygoduu.wo. Piotrkowska 7'J 
w podwórzu. 

1 POKÓJ z JKucjwia. i -wygadany eleggnękp 
wyremontowany zaraz do wynajęcia. Hzgo 
wska 76. 1 „ 

• . . • . • ' • 

TANI miesiąc^ trwa.łei ondulacji od 4 zł 
z gwarancją,, grube loki. R. Sóbisz, Todz 
Napiórkowskiego 47-49 (naprzeciw' k'ina). 

PRZYBŁĄKAŁ się pies duży, czarny, o-
gon siwy. Do odebrania za zwrotem ko-
sztóWj Lutomierska 57 z Kistela 
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130102 '78 331 .'22 656 131318 52 410 530 50 953 133031; 
61 2+0 757 970 114193 311 484' 136331 S I 137041 77 518 871 
138099 474 6ST 879 933 13905C 261 341 
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301 550 88 *75 747 805 17 144102 312 454 971 145306 931 
146239 550 6P< 841 68 79 147330 680 148111 250 447 547 
£03 149135 56 496 540 
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154097 164 9S 219 305 13 512 664 945 57 155151 119 455 
637 156049 346 418 157237 486 158639 888 159208 
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89 843 78 164427 906 55 165819 905 77 166033 46 226 358 
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169298 535 790 

170001 87 587 171300 172607 82 173060 150 293 175141 
51 437 49 78 176517. 764 835 177247 69 622 708 25 45 9* 
916178313 421 8* 179081 318 527 87 

180701 182037 252 573 907 183404 (10 64 184043 79 
j 137 5*5 725 905 185041 753 186591 849 62 84 187229 504 

189011 141 731 
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19313S 493 510 80 641 728 194031 293 820 82 937 

C1ĄGN1ENE TRZECIE, I 
S T A W K I . 
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44 781 8057 111 354 999 • ' ' -
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24113. 487 567 • 7 » 895 25468 26209 55 724 829 28436 366 
400 539 84 29356 946 
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60211 60 8 9 0 61031 632 96 825 40 929 
62278 573 738 897 920 64332 6 2 5 886 995 
64133 491 65414 66004 79 104 828 67052 
348 68040 2 8 0 69847 91. 

70078 356 462 -674 760 71271 386 427 831 
72235 325 5 4 7 , 8 0 7 173058 214 63 236 501 
950 74151 465 '801 989 75025 61 232 76443 
48 81 786 77045 93 163 366 78113 236 889 
79390 546 6 3 0 7 1 8 . 

80265 405 887,81475 538 82319 743 83365 
928 97 84814 327 54 86773 914 68 87502 
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138003 155 316 474 787 . 
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W I A T N A K L I S Z Y F O T O G R A F I C Z N E J 
Prezydent Finlandii przygląda się swemu wyborowi. 

Nowoobrany prezydent Finlandii Kyoesti Kallio (po lewej stronie) przygląda sie ob
liczaniu głosów 300 elektorów w charakterze premiera. W chwilę później okazało 

się, że Kallio został obrany prezydentem. 

P O W R Ó T D O S W O I C H P I E L E S Z * * 

Pod znattiem Koronacji. Polowanie w Białowieży. 

Na wystawie przemysłowej w Birmingham 
jedna z firm sprzedaje czajniki na herbatę 

w kształcie korony. 

Łyżwiarski mistrz świata. 

Fragment polowania: Prezydent RP., premier Goering, oraz gen. broni Sosnkowski 
oglądają upolowaną • zwierzynę. 

Niesamowito; towarzysz podróży. 

Uciekinierzy wracają do wiosek, zajętych przez wojska powstańcze na drodze mię
dzy Malagą a Grenadą. •• 

Katastrofa ni największym miśtfe świata. 

Na zdjęciu: Felbc Ktirpar (Austria) mistrz 
świata w jeździe figurowej na łyżwach, 

' na rok 1937. 

Iderzcmte ®3ar«£ów. 

Ekscentryczna Amerykanka obwozi w samochodzie 

iv e • • 

Na moście przez zatokę Złote Wrota w San Francisko zerw?!o się rusztowanie i spa
dło wraz z robotnikami z wysokości 70 m do - morza. Kilkudziesięciu monterów 

>'*- utonęło. *-

Lugo 

•Vi£o '*.a-.'VaJI<-.doiid BURGps 

VAj,.|MCI.A 

!5r 

Cadiz 

Plan sytuacyjny 
Hiszpanii. 

Po zdobyciu Malagi i Mon-

tri l mapka Hiszpanii znowu 

się zmieniła. Kreskowany ob | 

szar należy do komunisty

cznego rządu madryckiego, 

reszta do powstańców. 

Zniszczony dziób holenderskiego statku 
„Kortosono" który zderzył się z Si:g :e!-
Słdra okrętem wojennym „Alalaya" w po

bliżu Leixoes. 

—fiŚS b a t e r i a Sórsha_L^lL"" , . ! , r f" c ' - , s k i c h """ewracii w Sabaudii 

C Z Y JESTEŚ C Z Ł O N K I E M 

F* t o i u I s S a w C s «s <c Sn 

Przysposobicie wolowe mło-
di m ź jL lsk .ej w laponi. 

znakomity narciarz polski na zawodach w Chamonix. Ćwiczenia w szermierce bagnetem. 


